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Odwiedziny.
Zatem „X. Fr. Presse1’ jest pewną. że Polacy 

w Królestwie ,, wy z wolą sic z pewnych długole- 
tnicmi cierpieniami spowodowanych przesądów" 
1 -iz rozmaitych zapatrywań, nie uzasadnionych 
wcale doświadczeniem i realnymi stosunkami11. 
* ,czekiwania te czerpie organ wiedeński ,;ze 
źródła dobrze poinformowanego11, ja k  podkre­
śla, o czem wiedzielibyśmy i bez tego wyjaśnię* 
n*a, gdyż wiadomości jego czytaliśmy już po­
przednio w pismach krakowskich, gdzie dawno 
zliczono owe dwadzieścia ośm partyj w Warsza­
wie, z których uśmiecha się ,,N. Fr, Pres.se11.

Z góry zaznaczamy, iż żadnych prób przeko­
nywania Królestwa nie uważamy samych w so­
bie za rzecz niewłaściwą, czy zdrożną. Uważamy 
Je raczej za egzamin dojrzałości politycznej spo­
łeczeństwa, które samo winno powziąć decyzyę 
1 samo za nią odpowiadać. Je ż e l i  robota taka  
prowadzi się środkami godziwymi, jeżeli ope­
ruje faktami nie urojonymi, lecz istniejącymi 
w  °brębie trzech wymiarów, jeżeli, jednem sło­
wem, jes t  politycznie moralną od wewnątrz, to 
trudno je j  odmówić uprawnienia. Tembardziej, 
ze Królestwo nie będzie informowane jedno­
stronnie, za co ręczy nam stykanie się Króle- 
wlaków z różnymi prądami naszej opinii. Ze 
Wai1, jakie  wygłaszają Królewiacy w Krakowie,' 
można też nabrać przekonania, że patrzą ha 
sprawy nie z jednego punktu i że umieją się 
w nich oryentować.

f*°byt J .  E. Cołuchowskiego w stolicy Polski 
inoze w niejednem wzmódz wszechstronność tej 
°ryentacyi.  Były mąż zaufania Cesarza, bo mi­
nister spraw zagranicznych monarchii habsbur- 
skiej,  mąż, stanu niepospolitej miary, spogląda 
niezawodnie na obecne wypadki 7. poziomu swe- 
g o  doświadczenia i bystrego zmysłu 'polityczne­
go, a poziom to wysoki, pozwalający patrzeć 
szeroko i daleko. W tak  rozległej perspektywie 
znikają silą faktu drobiazgi kotery jne czy par- 
iy jne, oko zaś kieruje się ku celowi jedynemu: 
ku dobru ogółu. Zetknięcie się wybitniejszych 
Przedstawicieli Warszawy z polityką tego stylu, 
jaki reprezentuję hr. Gołuchowski, przyniesie 
Pewnie pożytek. Będzie to na wadze politycznej 
Królestwa ciężar pożądany, zwłaszcza gdy po­
większy go głos wybitnych publicystów, którzy 
również znaleźli się w Warszawie, gotowi za­
wsze, ja k  Tadeusz Smarzewski, służyć wytra­
wną radą społeczeństwu, które znają i rozu­
mieją.

Grugim dowodem żywej wymiany myśli mię- 
dzy Warszawą a Krakowem jest przybycie do 
"aszego miasta pp. Libickiego, Artura Śliwiń­
skiego, M. Lempickiego. Lutomskiego i G. Si- 
m°na. Nazwiska ich znane są tym Polakom z Ga- 
l'eyi, którzy śledzili bieg spraw publicznych za 
kordonem, więc należy im się wdzięczność za 
W, iż przybyli, aby  na miejscu zbadać stosunki 
’ na*troje. Odwiedziny te, z których skorzystają

niezawodnie do informacyj wszechstronnych 
i wyczerpujących, pozwolą im następnie przyłą­
czyć w Warszawie swój glos do narad, jakie 
społeczeństwo uzna za właściwe. Powitał ich na 
bankiecie w Grand Hotelu prof. Dr W. L. J a ­
worski. prezes N. K. X. przemową, z której tyl­
ko wyjątki, niestety, zamieścił „Naprzód11, j e ­
dyne pismo krakowskie, jak ie  obszerniej się tą 
ucztą zajęło.

Fragmentaryczność; tak a  nie pozwala nam, 
niestety, zająć się obszerniej tym toastem, k tó ­
ry jako  całość musiał być niewątpliwie przemy­
ślany i zważony 7. właściwą mówcy subtelnością 
dyalektyki. To, co doszło do wiadomości publi­
cznej, jest  urywkiem i da się streścić w niewielu 
słowach. „Legiony —  mówił prof. Jaw orsk i —  
dają nam siłę, której żadna opozyeya, ani kry­
tyka nie zmoże. Nie pokona je j ,  bo nie ma wśród 
nas dezerterów. Nie opuścimy tych, którzy giną 
i umierają11. A dalej oświadczył: „Nie zrozumie­
my i nie uznamy nigdy, abyśm y w Warszawie 
nie mieli mieć tego samego głosu, który  mamy 
tutaj. I na odwrót nie zrozumiemy i nie uznamy 
nigdy, aby tuta j,  w Krakowie, obeem było co­
kolwiek Królestwu i Warszawie, aby w radzie 
nad ogólnem dobrem ktoś miał inny, lub mniej­
szy głos dla tego, że mieszka w W arszawie11.

.Społeczeństwo nasze stoi tak jednomyślnie 
przy Legionach, że trudnoby wywnioskować, 
czem być m ają owe „głosy opozycyi i k rytyk i1- 
1 przeciw czemu się kieru ją? To pewna, iż społe­
czeństwa nie krytyk u je  samo siebie: swego sia- 
nówiska co do Legionów*, ho jest ono niewzru­
szenie jednolite w poczuciu ich bohaterstwa 
i ofiary. Ono w istocie „nie opuszcza tych, któ­
rzy giną i umierają11 i rozumie, że wszelka kry­
tyka śmierci byłaby świętokradztwem.

Jeżeli  wszakże mowa ta była wypowiedzianą 
imieniem ścisłego koła, jeżeli owo „m y11, ozna­
czało grupę polityczną przy N. K. N., to raz 
jeszcze należy wyjaśnić, że różne i zmienne po­
sunięcia taktyczne te j grupy, a Legiony, to 
dwie kwestye odrębne. Mięszanie ich ze sobą 
nic przyczyni się też do stworzenia takie j ja ­
sności. jak ą  goście warszawscy pragnęliby nie­
zawodnie uzyskać. Przypomnimy tylko, iż le­
galna reprezentacya polityczna kraju, Koto pol­
skie, musiało zastrzegać sobie wyraźnie wgląd 
w polityczne, nie legionowe kroki Xr. K. N„ wy­
rażając w ten sposób krytykę' poczynań, które 
bez tej ingerencyi Koła były przedsięwzięte. 
Trzeba to podnieść wyraźnie, aby wrażenia go­
ści warszawskich nie zamąciły się przypadkowo 
krzywdzącem Koło polskie i całe nasze społe­
czeństwo przypuszczeniem .Jc ry ty k i11 tych, k tó­
rzy oddają życie!

Gdy zaś prof. Jaw orski stwierdza równe dla 
nas i dla Warszawy prawo głosu w radzie nad 
ogólnem dobrem, możemy szczerze mu przykla- 
snąć. Przez rok bowiem zbyt wiele się mówiło 
i pisało, że rozstrzyganie o  Królestwie bez jego 
głosu je s t  potrzebnem, a nawet koniecznein. 
Większość zupełna naszego społeczeństwa była

przeciwną tej opinii obstawała przy uchwale 
z ii. 1(1 sierpnia, stanowiącej, iż tylko w porozu­
mieniu 7. braćmi zakordonowymi należy trakto­
wać kwestye, tyczące się ich także i ich przede- 
wszystkiem. Darmo usiłowano tę uchwałę prze­
kreślić. Społeczeństwo nie aprobowało rozumo­
wań. które mia.y to usprawiedliwić, z radością 
więc dowiaduje się dzisiaj, o powrocie na 
drogę, k tórą działaniu w* sprawie Królestwa sa- 
11 u> wytknęło i z której przez poczucie moral­
ności narodowej nigdy nie zeszło.

„N. Fr.  Presse11 wyraża uciechę, iż „Polacy  
z za Wisły zaczynają się wyzwalać „z pewnych 
przesądów* i zapatrywań11, oni, „których polity­
czne zacofanie utrudniało poprzednio porozu­
mienie11. Serca  polskie muszą radować się z k a ­
żdej w narodzie poprawy, więc cieszylibyśmy 
się razem z „N. Fr.  Presse*1, iż Królestwo prze­
staje być politycznie zacofanem, gdyby nie to, 
iż rodaków naszych nie uważaliśmy za takich 
i w naszem rozumieniu nie mieliśmy do tego 
prawa, bo ich rządność, energia i zapobiegliwość 
nie dały nam do tego żadnych podstaw. Marny 
jednak nadzieję, iż goście nasi zapomną ja k  
najprędzej o tym zwrocie stylistycznym, a juz 
7, pewnością nie położą go na karb naszego spo­
łeczeństwa, które jest dalekie —  możemy zape­
wnić —  od chęci wywoływania jakichkolwiek 
rozdźwięków. Więc chociaż robienie Warszawie 
opinii niewłaściwej na forum wiedeńskiem ze­
szło się w istocie niefortunnie 7. odwiedzinami 
Warszawian w Krakowie, jesteśmy pewni, że 
zbieżność ta będzie traktowana tak, ja k  na to 
swą błahością zasługuje.

Pewność tę daje nam także chwila, w jakie j 
zawitali pod W awel nasi drodzy goście. J e s t  to  
chwila, gdy braterskie uczucia nasze szukają 
czynnego wyrazu w okrzyku: „Grosz na W ar­
szawę!11, gdy ofiara miłości (dynie coraz szer­
szym strumieniem. Okrzyk ten zostanie im 
w uchu. Niech Zawiozą jego wspomnienie do 
Warszawy, aby tam przemówiło tętnem naszych 
serc i wspólnych nadziei.

W  zajętem WilnK
„Berliner T ageblatt" przynosi następu­

jącą korespondencyę z Wilna, z pod pióra 
swego osobnego sprawozdawcy Kra M i- 
c li a e 1 i s a.

Wczesnym rankiem przybyłem do W i 1 11 a 
Jeszcze 20 kilometrów* przed miastem znać 
ślady zaciętych walk, które tu przed tygodniem 
toczyły się. W łagodnym załomie na południo­
wym brzegu W i l i i  rozsiadło się miasto. Obraz 
niezwykłej piękności. Strzelające ku niebu 
wieże, złote kopuły, potężne gmachy prywa­
tne. gdzie tylko spojrzeć. Wilno leży wpra­
wdzie w dolinie, jednak falu jące wzgórza co­
raz to nowy widok przesuwają przed oczyma. 
Pominąwszy Warszawę, żadne z innych obsa­
dzonych przez Niemców* miast imperyum ro­
syjskiego, ani w przybliżeniu nie może równać 
się 7. Wilnem: nawet Libawa, mimo je j  nie­
mieckiego charakteru, ani Kowno, które tyle 
od ltosyan ucierpiało. W U 11 o k i p i  ż y-

c i e 111. Może i tu usiłowali Rosyanie wywieźć 
część ludności w głąb Rosyi. Według twier­
dzenia tutejszej prasy, miało być Wilno przez 
swych mieszkańców zupełnie opróżnione. Na 
szczęście jednak nie doszło do tego. Wilno nie 
jest  miastem umarłych, ja k  Kowno. Ludność 
wcale nie myśli kryć się przed zwycięskiemi 
wojskami niemieckiemu Dziś. w niedzielę, było 
Wilno tak ożywione, jak  żadne miasto niemie­
ckie te j samej wielkości. Ulice roiły się od lu­
dzi 1 pojazdów i w ruchu ulicznym transporty 
wojskowe i żołnierze niemieccy wcale nie prze­
ważają: na ruchu tym wyciska piętno ludność 
miejscowa. Polacy i żydzi. Sklepy, kióre czy­
nią wspaniałe wrażenie, są otwarte. Było tro­
chę popłochu, ja k  wogóle przy niespodziewa­
nej zmianie stanu posiadania, zaraz jednak po­
jawiły się niemieckie posterunki na ulicach 
i zaraz stanęła na wszystkich narożnikach ulit  ̂
miejscowa milieya z przepaskami i białemi ła­
skami, regulując ruch. Niemiecki zarząd wy­
dał już odezwę w trzech językach, która w bar­
dzo poważnej i uprzejmej formie wskazuje na 
zmianę stosunków, podnosi przyjazne usposo­
bienie Niemców wobec dawnego Królestwa Pol­
skiego i od dobrej woli ludności oczekuje 11- 
trzymania porządku, bez potrzeby uciekania się 
do środków przymusowych. Należałoby się spo­
dziewać, że słowa te znajdą oddźwięk. Nie znać 
lii nic zaciekłości i ukrytej nienawiści. Ludność 
zdaje się poznawać, że los je j w przyszłości 
związany będzie z niemieckim narodem. W  k a ­
żdym razie napotyka się tu wszędzie na u- 
przejmosc 1 przychylność, a nawet pewną ser­
deczność.

Wilno jako miasto ma wielki monumentalny 
rys, który się tam tylko wytworzyć zdoła, gdzie 
stare pokolenia pracują nad wyposażeniem 
oblicza miasta. Ślady historyi Wilna prowa­
dzą w przeszłość i więcej ja k  przed pięciuset 
laty, tam, gdzie wznosi się katedra św. S ta ­
nisława, płonął wieczny ogień w świątyni P er­
kami. Zmienny los litewskiego szczepu, jego 
walki i klęski, wybiły swe piętno na obliczu 
Wilna. O jego posiadanie walczyli niemieccy 
rycerze, Tatarzy, wielcy książęta rosyjscy, 
a Szwedzi, Kozacy i Francuzi przebywali przej­
ściowo w jego nmraeh. Teraz wszystko po­
kryte jest nieco rosyjską tynkturą. ale pod nią 
daje się poznać właściwa dusza miasta.

Ju ż  z północnego brzegu czyni Wilno po­
ważne wrażenie. Jeszcze piękniejszy widok 
rozlega się 7. góry zamkowej, na której w 10. 
minutach, po opuszczeniu katedry św, S tan i­
sława. wygodną drogą można się znaleźć Tu 
stał zamek księcia Godymina, teraz szczątki 
inurów. Stanowił 011 ośrodek dla krystalizują­
cego się miasta.

I w rzeczy samej trudno było wybrać lepsze 
miejsce. Dzisiaj daje ono zachwycający widok 
na cale miasto i okoliczne wzgórza, szczegól­
nie kiedy złote kopuły skrzą w słońcu, a śre­
dniowieczne wieże strzelają szczytami w błę­
kit nieba. Miasto zyskuje jeszcze bardziej na 
piękności w wędrówce po jego ulicach. Wy- 
nadjduje się jużto diunne place o szerokich 
przestrzeniach, jużto zaciszne ustronia i sta­
roświeckie budowle. Niezwykle wielką jest li­
czba kościołów, a  między nimi i takich, k tó ­
ro wspaniałością olśniewają. Największą świę­
tością Wilna jest jednak O s t r a  b r a  111 a , 
wznosząca się w wąskiej ulicy. Znajduje się 
w niej bizantyjski (?) obraz Matki Bożej, które­
mu przypisują moc czynienia cudów. Umiesz­
czony 011 jest w niszy, na północnej stronie

bramy i spogląda prosto w ulicę. Żaden P o­
lak ani Rosyanin nie przekroczy bramy bez 
odkrycia głowy. Cudowny obraz ukazuje j e ­
dynie szlachetną głowę i wązkie ręce. Reszta 
pokryta jest płaszczem 7. kutego złota, a dya- 
(leiii błyszczy dyamentaini. Liczba wiernych, 
pielgrzymujących do obrazu, nie zmniejsza się.

Nie można powiedzieć, aby w Wilnie nie 
było oznak rosyjskiej ewakuacyi. Było w nim 
dotychczas kilka pomników, ja k  byłego gen. 
gubernatora hr Murawiewa, który jako  ciemię­
zca polskiego powstania w roku 1808 nie cie­
szy się dobrem wspomnieniem, Katarzyny II. 
i poety Puszkina. Również wielkie dzwony k o­
ściołów zostały wywiezione. Jed n ak  te i tym 
podobne plamy nie przynoszą uszczerbku c a ­
łości.

Miasto wpadło w ręce niemieckie jak o  d o j­
rzały owoc. Nie o Wilno bowiem poszły nie­
mieckie wojska po zdobyciu Kowna dalej na 
wschód, do prowadzącej do Petersburga linii 
kolejowej. Chodziło tu w pierwszym rzędzie 
o cel strategiczny, by armię rosyjską wyszu­
kać, zaatakować i pobić.

Nie stoi to jednak na przeszkodzie uczuciom 
radości z powodu obsadzenia Wilna przez woj­
ska niemieckie. J e s t  to sukces o niedającej się 
ocenić doniosłości, a miasto jest  najświetniej­
szym klejnotem w niemieckim wieńcu sławy.

Ratunek z za morza.
Czwarta dzielnica Polski wprząga się w ry ­

dwan pracy nad odbudową zniszczonych ziem. 
< hlezwa Centralnego Komitetu Ratunkowego 
w Ameryce sta je się aktem olbrzymiej donio­
słości dla ukształtowania się narodowych i go­
spodarczych stosunków w naszym kraju. W y ­
czerpani materyalnie. fizycznie i moralnie przez 
straszne przejścia, potrzebujemy gwałtownie 
pomocy zdrowej inieyatywy i przypływał go­
tówki dla ratowania wartości realnych. Tych 
warunków nie brak Braciom naszym z poza 
Oceanu, wyszkolonym w twardej szkole ży­
cia. przebijającym się przez świat siłą wła­
snych mięśni i wierzących w te siły, którym 
zawdzięczają zdobycie majątków, T a  dzielnica 
Polski wypełnić musi braki u nas powstałe, 
ratować własność realną przed zachłannością 
spekulanta, pochwycić w* swe ręce upadające 
warsztaty pracy i wlać w wyczerpany nasz 
gospodarczy organizm energię, jak ie j  mu po­
trzeba do rozpoczęcia nowego życia.

Akcya reemigracyi powinna być rozpoczęta 
planowo, ujęta przez instytucye. wykluczające 
możność szerzenia spekulacyjnej rabunkowej 
parcelacyi — w*olnej od pośrednictwa, czerpią­
cego znaczne dochody przy transakcyach, zu­
bożających obydwie strony. Temi sarnenh za­
sadami kierować powinniśmy się przy wyku- 
pnie realności i przedsiębiorstw z tych rąk, 
które je  utrzymać nie mogą. skazanych na 
przymusową sprzedaż.

Kroki przedwstępne dla rozpoczęcia tej 
akcyi muszą być przeprowadzone systematy­
cznie i szybko. Powinniśmy pamiętać, że 
chwila zniesienia moratoryum, o którą dopomi­
nają się przedstawiciele spekulantów, rozpoczy­
na fazę przełomu, procesów wekslowych, se- 
kwestrów i l icy tacy j.  Musimy sobie zdawać 
7. tego sprawę, że kupujący  znajduje się za 
morzem, że częste wizyty i przejażdżki są wy­
kluczone i że przed ukończeniem wojny musi­
my przygotować potrzebny aparat, aby za po-

Jak rozwijać siły narodowe?
Organizacya.

Grganizacya społeczna, przymusowa i dobro- 
W? 1}a > jest ta jemnicą X X -g o  stulecia. I  w prze- 
. z*ości także grała ona, lubo mniejszą, zawsze 
_ Uak potężną rolę. J e s t  to zasadniczy czynnik 

* ywilizacyi. Od kiedy człowiek zaczął tworzyć 
gTornadę społeczną, rozpoczęła się organizacya 
Społeczna, tak ja k  od kiedy zaczął używać na- 
l Z((dzi. rozpoczęła się organizacya techniczna, 

zisiaj ludzkość cywilizowana doszła w tej dzie- 
zmie do wyników wręcz olbrzymich.

. Organizacya wymaga spokojnego obliczania 
1 dalekiego przewidywania, słowem, system aty­
cznego wysiłku mózgu. Tego daru naród nasz, 
Powiedzmy lepiej: rasa nasza nie posiadała w 
nadmiarze nigdy. W obliczu np. potrzeby wo­
jennej woleliśmy improwizować, a w ekonomii 
byliśmy zacofani o dziesiątki lat. Ostatecznie 
Jrak organizacyi zgubił państwo polskie.

sławna anarchia polska, pisze T. Korzon, wy­
raziła się przedewszystkiem w rozprzężeniu i 
zupełnym niemal zaniku administracyi tak c.y- 
v,ilnej, ja k  wojskowej. Rzeczpospolita stała się 
anomalią w szeregu państw europejskich i wy­
nudzała się, ja k b y  na przekorę, żeby z duchem 
wieku x\ T II-g o  być w nieustannej sprzeczności. 
"Chciała pozostać narodem szlacheckim, gdy 
wszystkie rządy działały już wielkiemi masami 
ludowemi na polach bitew, na polu przemysło-j 
wum, handłowem. finansowem. Rozpada się na j  
udzielne posiadłości możnowładcze, jak  za eza- 
s(,w feudalizum średniowiecznego, a za to rząd 
contralny nie miał ani armii, ani dyplomacyi, ani 
a a wet poselstw przy dworach zagranicznych11. t 
Gziało się to zaś w tym wieku, kiedy wszędzie1 
w pływ państwąpotężniaL Państwo, wktórem rzą- j

du literalnie nie było. stanowiło łatwą zdobycz 
do podboju —  pisze jeden z historyków obcych. 
„Ale i pod innymi względami dezorganizacya 
władzy i dcmoralizacya polityczna obywateli, 
znajdując się w związku z. pierwszą, przyczynia­
ły się do rozkładu państwa: chodziło nie tylko 
o to, że nie było kierownictwa zwierzchniego 
nad siłami społeczeństwa w walce z wrogiem ze­
wnętrznym, lecz o to, że nie istniała siła. która- 
by w ten lub inny sposób osłabiała złe skutki 
smutnych zjawisk życia polskiego pod wzglę­
dem społecznym i  cywilizacyjnym11. Naprawa 
w stosunkach umysłowych i ekonomicznych nie 
mogła już Polski uratować, kiedy cała kwestya 
na tern jedynie polegała, żeby mieć rząd silny 
(silny świadomem posłuszeństwem społeczeń­
stwa), a następnie pieniądze i żołnierzy.

W tym samym czasie, kiedyśmy osłabiali aż 
do zupełnego prawie zaniku władzę państwową, 
sąsiedzi nasi, Rosya, Prusy i Austrya, doprowa­
dzili ją ,  wskutek reform i rządów Piotra W., 
Katarzyny, Wielkiego Kurfirsta, Fryderyka W., 
Maryi Teresy, do wyjątkowej siły. Szereg ich 
władców pozyskał wielkie iinię we własnym na­
rodzie i w Europie za talent i energię w organi­
zowaniu państwa. I gdzieindziej organizacya 

państwowa rozwijała się nieustannie. Rewolu- 
cya francuska zwyciężyła jedynie dlatego, że 
umiała organizować. Przegrała, kiedy znalazła 
w Napoleonie jeszcze wyższe w tym kierunku 
uzdolnienia. Geniusz Bonapartego był przede- 
wszystkim organizatorski. Wreszcie nasz naród 
wydał w ostatniej już chwili, a więc zapóźno, 
wybitny talent organizatorski w osobie Kościu­
szki.

J a k  nić przewodnia, przewija się przez wszy- 
kie dzieje, wszystkie wielkie epoki, wszystkie 
wielkie czyny jednostek potężna sprawa orga­
nizacyi.

Rzućmy jeszcze okiem wstecz na ostatnie stu­

lecie. Kto przerćrsł głową całe otoczenie, wraził 
sic w naszą historyę, zapisał się w naszą pamięć, 
pozostawił po sobie ślad cywilizacyjny? Orga­
nizatorowie oświaty: Czartoryski, Czacki, ekono­
mii: Staszic, Lubecki, Matuszewic. administra­
c j i :  Wielopolski, Gołuchowski. Nie improwiza- 
torowie, lecz organizatorowie.

Wiek X IX -y  rozwinął stokrotnie to, co mu 
przekazały czasy poprzednie. Obok organizacyi 
zewnętrznej siły państw*owej zaczęto wzma­
cniać, a w wielu dziedzinach wytwarzać przy­
musową administraeyę wewnętrzną. Na Zacho­
dzie postępowało to jednocześnie z rosnącą de- 
mokratyzacyą społeczeństw. Dążność ta wyra­
ziła się zwłaszcza w niebywałym dotychczas 
co do natężenia rozkwicie samorządów miejsco­
wych. Sztuka rządzenia polegała na sharmoni- 
zowaniu dwu warunków siły państwowej i spo­
łecznej: silnej władzy państwowej i jednocześnie 
swobody rządzenia się, w granicach ściśle okre­
ślonych, oddzielnych terytoryów i grup intere- 

1 sów. Wszędzie jednak chodziło o takie organizo- 
I wanie sil społecznych, aby cel wspólny był osią- 
! gnięty jak  najlepiej. Państwo potrzebuje jedno­
litości działania, aby osiągnąć cel państwowy:

1 terytorya oddzielne i grupy posiadają znów wła­
d n e ,  miejscowe interesy, więc muszą tak urzą- 
| dzić władzę miejscową, aby  do celu własnego 

dążyć ja k  najumiejętniej.
Gdzie shamonizowanie to okazało się możli­

wie najzupełniejsze, tam administracya, pań­
stwowa, polityczna i administracyjna, doszła do 
znakomitej sprawności, zapewniając ludności 

rozwój wszechstronny. Z państw wielkich pierw­
szeństwo należy się pod tym względem Anglii. 
Ale i Niemcy* także oparły się w znacznej mierze 
na samorządzie miejscowym, nie mówiąc już o 
tern, że układ Rzeszy zapewnia swobodę ruchu 
poszczególnym terytoryom. Natomiast R osya 
przedstawia typ państwa krańcowo scentrali­

zowanego, o przeroście władzy państwowej i 
liierozwinięcitt się administracyi samorządnej. 
Wynikiem takiego stanu rzeczy jest zacofanie 
społeczne, gospodarcze i kulturalne kraju.

Pomimo ogromnych postępów, dokonanych 
w ostatnim stuleciu przez organizacyę państwo­
wą i samorządną (opartą na przymusie), wszyst­
ko to okazało się niewystarczającem wobec no­
wych zagadnień, powstających przed społeczeń­
stwami nowożytnemi z chwilą, kiedy ich masa 
zaczęła rosnąć niepomiernie, a wzrost kultury 
wytwarzał wciąż inne potrzeby. Jesteśm y też 
świadkami niesłychanego zaiste co do rozmia­
rów i nie m ającego żadnych wzorów w przeszło­
ści rozwoju organizacyi dobrowolnej.

Dziś wszystko, co rości sobie prawo do życia, 
co pragnie znaleźć dobre miejsce na ziemi, musi 
się organizować. Jednostka  ustępuje przed gru- 
pą. Zrzeszenie staje się wyrazem nowoczesnej 
dążności dc obrony interesów klasowych, zawo­
dowych, politycznych, oświatowych, ekonomi­
cznych, sportowych i wszystkich innych, obda­
rzonych samowiedzą. J a k  w technice podział 
pracy doprowadza niezbędnie do skupienia sił, 
tak  samo w społeczeństwie, im bardziej się ono 
różniczkuje, t. j .  dzieli na klasy, zawody, upodo­
bania, odrębne słowem grupy interesów, tern sil­
niejszy musi być proces organizowania się, aby  
razem osiągnąć cel wspólny. Członkowie tych 
grup są solidarni wyłącznie na punkcie rzeczo­
nego celu wspólnego (np. można sobie wyobra­
zić arystokratę i demokratę, biorących udział 
w jednem zrzeszeniu zawodowem lub sporto- 
wein), co do innych zaś punktów mogą sobie 
szukać innych, odmiennych zrzeszeń; są to więc 
właściwie zrzeszenia interesów, a nie indywi­
duów. Zorganizowana obrona interesów wspól­
nych staje się hasłem świata współczesnego.

Korzyści takiego rozwoju rzeczy są widoczne. 
Dla zrzeszonych —  bo idąc razem, mają większą

■>ilę materyalną i moralną. Dla wszystkich in- 
lyeh grup, ewentualnie antagonistycznych, —  

bo mają do czynienia nie z pretensyami i ro­
szczeniami jednostek rozbieżnych i niedokła­
dnie wiedzących, czego chcą, lecz z organiza- 
cyami o wyrobionym planie i programie, z któ- 
reini daleko tatwiej dojść do porozumienia. C a­
łość zaś, społeczeństwo, przekształca się ze 

zbioru jednostek, ślepo rzucanym wichrem loso­
wym, w zbiór organizmów, myślących o jednym 
mózgu centralnym.

Każde społeczeństwo zachodnie jest  dziś po­
kryte całą siecią związków, stowarzyszeń i klu­
bów. Największych rzeczy dokonano tani w 
dziedzinie interesów ekonomicznych. Wyróżnia 
się przedewszystkiem nich robotniczy, który 
się skrystalizował w związkach zawodowych i 
politycznych. J a k o  przeciwwagę powyższym or­
ganizują się także przemysłowcy w związki, ma­
jące na celu obronę kapitalizmu przed dążno­
ściami robotniczemi. Zdawałoby się, że walka 
powiimaoy przybierać postać szczególnie ostrą, 
tymczasem jest  przeciwnie, dążności rewolucyj­
ne w masach słabną, a  kompromis coraz częściej 
uwieńcza zatarg. Oto kwiat organizacyi.

Organizują się także inne klasy ludności we­
dług interesów ekonomicznych: włościanie, war­
stwa drobnomieszczańska, więksi rolnicy. W iel­
ki przemysł wytwarza słynne i osławione kar­
tele i trusty, często wymierzone przeciwko inte­
resom spożywców. Wobec tego i spożywcy ta k ­
że przystępują do zrzeszania się i organizują 
np. bojkot towarów, których cenę wytwórcy 
zrzeszeń sztucznie podnieśli nad miarę. Inna po­
stać stowarzyszania się spożywców tudzież dro­

bnych wytwórców, to głośne kooperatywy, 
wspaniały owoc myśli sjsołecznej wieku X IX -go . 
W gałęzi handlowej do niesłychanych związków 
doszła bankowość.

I w dziedzinie tzw. kulturalnej wiek nasz roz-
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śir-iliMcj,\v#in komitetu i polskiej prasy amery­
kańskiej dokładnie informować powracającą do 
kraju ludiiość.

Sądzimy. ze z chwilą pojawienia się odezwy 
PoM oego t'eiitralneg-o Komitetu Ratunkowego 
w Ann cyce rozpoczniemy pracę przygotowaw- 
i za dającą możność podjęcia akeyi.

1‘rzy parćclacyi wielkiej i średniej własności 
wielkim balastem jest przestarzały statut To- 
iv.! i zystWJi Kredytowego Ziemskiego, wymaga­
jący  zmian w kierunku rozdziału eiężarów hi 
pole znyeh na poszczególne działy i zwolnię 
ni., gm/ostalye* po pareelacyi folwarków (Rest 
gurt  z ciężarów hipotecznych przelanych na 
o,da wców parcel, lub przez nich spłaconych. 
To o ufanie Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego podczas gorączki parcelacyjnej.  jaką 
przeżyliśmy, spotęgowało lichwę, skazę walu 
cliliip,u na wyzysk ze stronę- spekulantów, pod­
niecało rabunkową parcela, ye, bo nie dało mo 
żności utrzymania sie dawnego właścieiela na 
zmniejszonym warsztacie, pozostałego po par 
(u l.o ę i skomasowanego umii jętnie folwarku. 
Akeyę te wmunien podjąć- ze mól złożony z dw u 
iii' ' 1111 • y j  godnędi zaufania, a w pierwszym 
rzędzie interesowanych jako  wierzycieli, mia­
nowicie: B a n k u  k r a j o w e g o  z T o w i i -  
r z y s t w e m K r e d y t o w e m Z i e m- 
s k i e m. .Mamy w Poznańskietn poważne siły, 
umiejętnie kierujące parcelacęrą. które zdały 
znakomicie, egzamin ze swej sprawności, zasłu­
gujące j  na wzorowanie się na icl. przykładach, 
bo gelieyj kies parcelaeye wchodzilę- w fazę 
odstraszające swem łupiskórstwem. wynalezie- 
nicm przez polityków ludowych „siedmiu skór 
u chłopa", które tak  umiejętnie bywały zdzie­
rane. żi rząd musiał ratować go z uścisku wła- 
sih -ii opitkunów. Przygotowując plany do 
nastąpić mającego wielkiego dzieła gospodar­
czego. podjąć powinniśmy je  czystemi rękami. 
wiiln<|ni od dawnych brudów, inzewinień i blę- 
dów i oddać przeprowadzenie je j  w- godne 
i świadome wzniosłego celu ręce. W sprawie 
tej powinno się odbyć ja k  najprędzej zebranie 
ziemian, aby rozpatrzeć się w podaży ziemi, 
z ni u s z o u e j  do pareelacyi. gdyż lekkomyśl­
ne rozrywanie ziemi, bez koniecznych do tego 
przyczyn, jest  zbrodnią gospodarczą, która po­
winna być ścigana przez uświadomione spo­
łeczeństwo i strzeżona ostrym rygorem ustaw, 
jako spekulacya. od której powinny być zupeł­
nie wolne wszdkie transakeye ziemią.

Niemniej bacznie strzedz powinniśmy swego 
stanu posiadania w miastach, a wr chwili, gdy 
grozi nam niebezpieczeństwo wywłaszczenia, 
zoftrz.cilz je musimy dla Braci z za murza, k tó­
rzy utrzymają je  w swych rękach. Z zainte­
resowaniem będziemy śledzić bieg wypadków 
i wrażenie, jak ie  wywoła odezwa w kołach 
am erykańskiej Bolonii i iwM wzniosły plan re- 
i-iuigiacyi da się pizeprowadzić według myśli 
rzuconych przez Rolski Komitet Ratunkowy 
w Ameryce. a będących dla nas jedyną deską 
ratunku. R. W.

Nadto dostateczną ilość chleba otrzymają 
szpitale, kuchnie robotnicze, jadłodajnio komi­
tetowe, ochrony i zakłady dobroczynne, które 
dziś obsługują poważny odłam ludności naszego 
miasta. VV ten sposób Sekcya  żywnościowa w y­

dawać będzie poniekąd normę t j . 4 5 0 .0 0 0 funtów 
chleba dla ogółu mieszkańców Warszawy, tj. 
popół -funta dziennie chleba na osobę Od jutra, 
wice chleba starczy dla wszystkich, o ile ltt-

zdanie z odbytej-w dniu 19 tib. m. kwestę. Ogól­
ny wpływ w goiowiźnic wyniósł rb. 9.710 kop. 
85. Prócz gotowki złożono tytułom ofiary z ł o- 
t ą o b i- ą | 7. ko. 1 a ń o u s z o k, p i e r ś c i o- 
ii e k i m e d a 1 n a  p a m i ą t k ę  c h r z t u. Na 
zaaup znaczków i koszty zw iązane z kwestą, wy 
aat kowano ro. 428 kop. 1(1.. czysty więc do­
chód wyniósł rb. 9.288 kop. 69.

Z ziem polskich
Mąka dla Warszawy.

..Dziennik Polski" z dnia 26 września donosi: 
Zapowiedziany oddawani transport 12u tu wa­

gonów mąki z Poznania (z ..Waren-Fanfiiltr 
< losollscbaft’) przybył do Warszawy. Sekcya 
żywnościowa K. < >. m. W. duła już piekarzom 
■/. tego transportu 100 wagonów, które powinny

, . , . ,. . . .  . , . . Warszawa zrozumiała potrzebę narodowa,
dnosc sama w interesie ogołu me będzie żądała , . , ,  , . * . , . .
chleba ponad potrzebę i n i l  będzie czyniła nie- onie('znos(' narodową. Miejmy nadzieję, ze 
potrzebnych zapasówę bo co wytrąci z równo- społeczeństwo nasze w dalszym ciągu będzie ją  
wagi całą podjętą dla zaprowiantowania War- pojmowało tak samo gorąco, ja k  dotychczas.

W położeniu nuszem nie możemy myśleć o wy-szawy ciileliem a k c ję  ohę-watelską i wywołać 
może nową speku lac ję .

Dla uniknięcia nieporozumień. filie piekarnia- 
ne otrzymają szyldy: ..clileb komitetowy po 
10 kop. fiujp-, a przestrzeganie tej ceny i sprze­
dawanie detaliczne całego wypieku gwaranto­
wane będzie wysokiemi k au c jam i.  skladaneini 
przez piekarzj7. Sprzedaż chleba w sposób po­
wyższy będzie się odbywała aż do czasu zapro­
wadzenia kart na chieb.

Podawanie chleba w hotelach, restauraoyach. 
mleczarniach, kawiarniach itp., jakrównieżsprze- 
daż lub bezpłatne rozdawnictwo chleba w tu- 
nirli kuchniach i podobnych zakładach, może 
się odbywać jedynie po otrzymaniu od konsu­
mentów odpowiednich odcinków kart na chieb. 
N a o i  o b ę p r z j  p a d n i e c h 1 e b a m n i e j 
n i ż w X  i e m c z e c h , h o n i e 250 g r a  m ó w. 
a l e  t y l k o  180. Głos powszechny uważa te 
porcyę za nader skromną, wprost niewystarcza­
jącą ,  a Sekcya żywnościowa czyni starania o 
jej powiększenie. W ydaje się to nam niezhę- 
dnem.

nikaelt takich, jak ie  np. dał „dzień orzełka“ , 
pr/.jnoszący prawie 2 * 0 0 0  koron w niewielu 
godzinach. Tembardziej jednak trzeba składać 

jarosz do grosza. Składki nasze zespalają grosz 
z groszem. i Mad są tein cenniejsze. Niechże pły­
ną ja k  najobficiej, dowodząc nie tylko naszych 
uczuć. lecz i energii czynu.

Pomnik dla Kilińskiego w Warszawie.
1)0 ..Przeglądu Porannego1' nadesłał p. No­

wicki, redaktor pisma „Szewc warszawski11 na- 
stępujący list:

Kilka kołek osób, rozrzuconych po Warszawie, 
krząta się około projekt u Imdowy pomnika dla 
bohatera narodowego, szewc iv- pułkownika Jana 
Kiliii■■ kiego. Przedewszystkiem należy wszystkie 
te projekty połączę ć w jedną całość, by Z całej 
rej robotę- nie wyszła jakaś niedorzeczność.

Jan Kiliński jest bohaterem narodowym i za­
sługuje na pomnik, w którpgo hudowie winien 
wziąć udział cały naród. ( y.v jednak chwila o- 
bęcna jtrzj- wzrastającej z dnia na dzień nądzv 
i głodzie jest odpowiednią 'i

l ważam. że z budową pomnika, jak również 
z wę borem miejsca, boć pomnik Kilińskiego po- 
winiAn stanąć na jednym z placów publicznych, 
d-jiny u h  to na Starem Mieście, winniśmy po­
czekać do odpowiedniejszej chwili. Obecnie zaś. 
by utzcic jego pamięć — wypadałoby złożyć na 
grobie rodziny K .lińskich odpowiednią tablice 
p i niątkową. jak  również drugą tablice należało 
umiejśeić w domu Kilińskiego przy ulicy Szeroki 
Dunaj nr. 5, czem winno mc zająć Towarzystwo 
zabytków przeszłości.

Grosz na W arszawę.

, c. na wypiek chleba przez tydzieńw ęstai'
czaku. |

Jednocześnie sekcya zorganizowała wypitk 
chleba. który jest do nabycia w 53 sklepach 
K. 0 .  m. W. w ogólnej ilości 160.000 funtów 
dziennic. Przez pewien czas sklepy te będą wy-, 
dawały nadal elileb razowy po 14 groszy za f u n t1 
aż do wyczerpania zapasów mąki, 'ptrzymanej 
z .Miiillina. Z mąki żytniej otrzymanej z Pozna­
nia. będą wypiekały elileb 24 piekarnie',' z któ- 
remi -ckeya zawiązała stosunki. Clileb ten w 
ugidiicj ilości 120.000 funtów dziennic będzii 
sprzedawany w porozumieniu z Sekcyą  w 
sklepach piekarni Micjilera i w 10 śklertach p. 
n atow sk ieg o .  Chleb ten będzie wypiekany z 
mąki żytniej z dodatkiem 17% otrąb, jak o  clileb 
..sitkowy • i kosztować będzie 20 groszy za funt. 
i fgiilem Warszawa otrzymywać będzie od jutra 
codziennie 280 .000  funtów chleba w 135 skle­
pach do użytku domowego.

03

W ciiwili. gdV na głodną Warszawę płynie 
nasz grosz, rzucany dłonią braterską, dowiadu­
jemy się z pism warszawskich, jaki rozmiar 
przybierają lam składki. Oto spis z „Przeglądu 
Porannego", mieszczący ofiary pierwszych dni:

W dalszym ciągu do sekcyi zim rania ofiar 
przy Komitecie obywatelskim i i i .  Warszawę-, w 
rnęśl odi zwę- ks. Z. Lubomirskiego, wpłynołj na­
stępujące otiary: August Dobrżyjawski rb. 100, 
\ugiist Popławski rl>. 300, lir. Żółtowski Józef 

rb. 500. Ldward lir. Brocl-Platcr rb. 400. Jerzy 
Lotli rb. 100. Julian Strasslmrger rb. 500, Kolo 
architektów ■ rl>. 100 ,1 W. rb. 10. priłcownicy 
apit ki p. Różyckii go na Pradze przy ul. Targo­
wej rb. 41: razem 2.051: o g ó ł e m  na  g ł o d -  
n y c ii w p ł y n ę 1 o 80.001 r b. 58 k o p.

Zoslaly m y l n i e  ogłoszone ofiary pp.; Bracia 
Pfeiffer i Tender rb. J000, Stanisław i Kmilia Pfeif­
fer rb. 1.000, Julia Władysławowa Pfeiffr t rl>. 
500, Aleksander Tender, junior rb. 500.

Dliary na głodnych przyjmują w tlalszym cią­
gu: sekey a ofiar (iMazowiecka 22), Kasa główna 
Komitetu w Banku handlowym i redakcęe pism.

Del ega ey a Komisyi. organizującej sprzedaż 
..f tizełka", na rzecz głodnych, złożyła Komite­
towi obywatelskiemu \v dniu 1 I). m. spraw o-

Nie będzie prac/ w Warszawie

Cesarskie piezydęum policyi w Warszawie 
ogłasza —  jak  pisze ..Pizegląd Poranny1- —  
co na stępuje: >

Wśród ludności robotniczej miasta Warsza­
wę i okolic powstały mylne zapatrywania na 
stosunki prawne robotników- polskich, którzę 
zostań zaangażowani do Niemiec. Podobno roz­
powszechniana jest nawet piedorzeezna pogło- 
sk.i. że robotnicy owi włączeni zostają do ar­
mii niemieckiej. Kto wymyślił taką. natural­
nie zupełnie kłamliwą pog7ło.skę i ją rozpow7.sze- 

, cluiial, postępuje niesumiennie w7zględem tu- 
| tejszycli. pozostających bez pracy robotników. 

L. ży bowiem w interesie robotników, którzy
/. powodu braku roboty i fdacy cierpią nędzę
wraz z rodzinami swojemi. ażeby takow-i w7 jak
najszerszych rozmiarach korzystali z nadarza- 
•gcejtiię  dogodnej s|)osoimoóci znalezienia po- 
idatuego zarobku w Niemczccdi.

W danym wypadku interes pracodawców7 nie­
mieckich schodzi się z interesem w-arszawskich 
robotnikou7. Dlatego też jest zupełnie zrozn- 

, mialein. że roliotnicy ci doznają od władz nie- 
m ic.a ich  rożnych udogodnień w7 rozmiarach 
przewyższających takowe w czasie pokoju.

1 Sposób wypłacania zarobku zostaje również 
często źle zrozumiany. Nieprawdziwy jest po­
głoska. iż wypłata zostaje uskuteczniana tylko 
w- natiiize, przez dostarczenie mieszkania, u- 
trzvmania i odzieży i że reszta zarobku zo­
staje w-ni, siona do książek oszczędnościowych, 
tak, że ojeowie nie mają możności opiekować 
się pozostałą w domu rodziną. Zapłata usku­
teczniana jest gotówką: mieszkanie i wyży­
wienie pracow-nicy po wuększej części dostają 
w domach fabrycznych. Zaprowadzono jedynie 
ograniczenie dla pracodawców względem robo­
cizny, że zobowiązano ich do odsyłania jie- 
wntj części zarobku do cesarsko-niemieckiego 
prezydyum policę i w WarszawMe, stosow-nie do 
ilusci głów7 w- rodzinie danego robotnika. Ce 
sarsko-iiieinici kie prezydyum policyi następnie 
za pośrcdnietw-ein Komitetu obywatelskiego 
wę płaca te pieniądze rodzinie. Przez wniesie­
nie więc powyższego postanowienia do treści 

1 kontraktów7, zatrószczono się właśnie jak  Tłaj- 
lopicj o pozostałe w kraju rodziny. Przedsta­
wicielom tutejszych biur pośrednictwa pracę7 

■ zostałę7 udzielone już westystkie odnośne wy- 
I jaśnienia.
| W końcu należy również nazwać m y 1 u e m 
I z a. ]> a t r y w a n i e . i ż w7 s a ni e j W  a r- 

s z a w i e j  dis t w 's z e r s z y ni n a w ó t z a- 
■ k r e s i e  d o s y ć  r o b o t y ,  l u b  ż e j e j  
. w k r ó I c o b ę d z i e  p o d d o s t a t k i e m. 
j Nie można wcale liczyć na to. ażeby tutejsze 
I fabryki wkrótcc-uniały być uruchomione w za- 
, nIu

wija sic dalej pod hasłem organizaeę i dobrow ol- 1 'o czynić, aby wyksztah ić w sobie ducha or­
nej. wyrażonej w zrzeszeniach. Lubo w pań- ganizacyjnego? Zagadnienie jest bardzo skom- 
^twacli dobrze zorganizow7anę7eh władza central- pbkowanc i w pewnej mierze jeszcze tajemnicze, 
na i ozporządza dlacelówkulturalnychpotężnymi Rasa germańska posiadła tę tajemnicę i dzięki 
środkami, lubo samorządy dbają tam bardzo o temu więcej, niż dzięki talentom wynalazczym, 
kulturę demokratyczną, ogromne ‘ jednak pole których nie posiada tyle, co raaałacińska, zdola- 
dzialania pozostaje jeszcze dla zbiorowej roboty la dojść we wszystkich niemal dziedzinach pra- 
wolnej. Przedewszystkiem więc istnieją związki cy ludzkiej do świetnych wyników7. Nie.wątpli- 
korporaeyjnc, pilnujące interesów zawodu: le- wie grają tu rolę skłonności rasowe, stanowiące 
karskiego, prawniezego, rzemieślniczego, kupie- wynik długiej pracy dziejów. Ale przykładę7 już 
ckiegu. urzędników prywatnych i t. p. Dalej idą .współczesno wskazują, że nawet i nasz naród, 
związki dobroczynne, liczne np. w Anglii. < >gro- lubo dotknięty, jak  pisał Kalinka, „brakiem 
mną usługę oddają stowarzęrszenia oświatowe, zmysłu posluszeństwa^ri zrozumienia „jedności 
zwłaszcza w państwach niejednolitych narodo- kierunku-1, umie radzić solne w pracę7 zbiorowej 
wo, np. w \ustro-Węgrzech. Wogóle dziś nie- i administracyjnej, byleby miał dobre wzory i 
podobna <obie wyobrazić na Zachodzie jak ie j-  pierwszą taktykę. Problemat jest więc raczej 
kol w iok grupy interesów, któraby nie bę7ła zor- wycliowawczy. Należę szerzyć ideje organiza- 
ganizowana. Indę^uiduuni jest tam jedynie p y ł-1 oyi społecznej wśród młodzieży, wdrażać do 
kiem. Jednostka społeczna zaczęma się od zrze- pracy zbiorowej warstwy demokratyczne, wrre- 
szenia. j szeie kształcić w sobie ducha dyscypliny. Wiel-

Taki jest kierunek nowożytnego rozw-oju spo- kie znaczenie przypisujemy tu także oświacie, 
łecznego. DobęTek to wspólny t. zw. cywiliza-. tudzież wzrostowi uczuć pałryotyoznytth, cho- 
cyi '/.acbndniej i kto do niej należy, nie może się eiaż one same do wyrobienia zdolności organi- 
z iigi.lncgo prawa wędamać. | zaeyjnych nie wę7starczaja. Pierwszem zaś zada-

i,iijąeycli na uwagę rozmiarach. Powody te ­
go są różne. Przez stworzenie pracę7 dla zaspo­
kojenia nędzę7 naglącej robotę może znaleźć 
t y 1 k o n i o z n a c z n a c z ą ś ć r o li o t n i- 
k ó w, co również zaznaczają tutejsi przedsta­
wiciele polskieli biur pośrednictwa pracę7. Prze­
ciwnie, jak  wiemy z doświadczenia, z nasta­
niem pory zimowej w z ni o ż ers" i ę j ć s z e z e 
n a p 1 v w l i c  z r o b o t n iy c li d o  W a r- 
s z a w y.

W interesie robotników leżę7 zatem, ażeby 
wszyscy ci, którzy wraz z żoną i dziećmi chcą 
uniknąć zimę- pełnej niedostatków7 i nędzy, 
nie/w bn-znie postarali się o pracę. Centralna 
org.mizaeya robotnicza przy cesarsko-iiiemie- 
iCkiem prezydę-um policyi. Krucza 31, rozporzą­
dza wi-Mką podażą pracy dla robotników 
wszelkiego rodzaju od niemieckich pracoda­
wców7. v o n C l  a s  e n a p p.

Naród polski na tę stronę żęcia zbiorowego uiem jest głębokie zdanie sobie sprawy z tego, 
musi zwrócić szczególną uwagę. Szczególną mó- ze organizacya zarów-no od góry, jak  od dołu 
w im v dlatego, że-pod t tm  właśnie względem ! M  warunkiem nieodz.ownę m rozwoju społe- 
przew inienia nasze i braki W  osobliwie w i e l k i e ,  eznego i u> tein większym, im masa społeczna 
a obowiązki podwójnie pilne.'Na jakimś specyal- liczniejsza, gęstsza i bardziej zróżniczko­

wana.
Wiek

nym talmicip or|-:inizncyjnyni rasie naszej zlię7- 
v. a ml iiajdaw im j z\eh c/.asów ; kiedę .my j e ­
dnał mil ży wę- i • il /ielny instę nkt żę cia 
pa ii.-i wuwegii. U iśnię- |irzynajfnniej poi ra liii, ja.k 
np. o urządzeniach mina. nasiadować w/urę 
Obce; kieilęśmę- rzeczony instynkt tracili, to i 
dar nasladnw iiicn i /.gmal. a z nim mmtala a-
nanliia . Nawet w ekimoniii iiiilę-widualnej fW k  
d 111 11; i m-ganlzai \ jnegu uderza u mis niewątpli­
wie. Nie potrafiliśmy też. niestety, wyzyskać 
v ' .ytkieli spnsobliośri. jakie sje im epoce rOZ- 

liiciiuwej w tej luli owej dzielniej- nastręczały 
w dziedzinie wolnej organizaeę i społecznej._____

nasz organizuje wszystko, nawet krze­
wienie idei: zorganizowana propaganda wpływa 
na opinię publiczną. < irganizacę a społeczna jest 
pmtciSleiii przeciwko mniemaniu, jakoby lo-zwói 
Itidzkusi i dokuiię wał mi; sam pr/s-z sie. jest śro­
dkiem tworzenia cyw ilizacyi. jest panowanem 
myśli nad żM;ie.ni zwierzę-eem. Bez organizacy . 
ożę-wioiu'j myślą piililiczną. niema siły narodo­
wej.

Bolesław Koskowskl

Szesnasty tysiąc składek.
W inlministraeyi naszego pisma złożyli w d al­

szym ciągu :
Kom itet zjednoczonych Sodciticyj Idaryań - 

tikirh k ro ku n sk id i 100 kor., M ajeran  o kor., 
Hieronim  Beós.s 10 kor., M arya H odlew ska  
BO kor., H  I. 10 kor., H aid ina bziedzicka, 
E m ilia  D ziedzuko p o  5 kor. H elen a \ rzyża- 
noiv.ska  4 kor., Żurowscy 2q kor., X . P a n ­
kiew icz IB kor., Ur H enryk by m id oin kz  20 
kor., Mai y a  N ow icka 10 kor., zam iast w ieńca  
na trum nę ś. p. H enryka Sperry kan d y d ac i 
IV . roku Sem innryum  JSluuczycielskiego 20  
k o r , p ro f. b r  Ja n  Kaczyński, ilu d o lf Noicak 
porucznik po IG kar., Ign acy  S ap eck i z B y  
strsycy 20 kor., H elena Tobiaszam i z Iw ier  
czyc 4 kor., H elena K orn ikow a 20 kor., S ta  
nisław ow ie Maszewscy 10 kor., X  J , (Trygiel 
20 kor., D r Ślusarczyk z Oświęcima BO kur., 
Józef KucUmal jednoroczny ochotnik B kor., 
W iktorowie G atn,kieivkzow ie z Przywozu za 

m iast kwiutów n a  trum nę ś p. inżyniera  
A dam a Kozłowskiego nodporucznika rezerwo­
we,go 10 kor., Józef S za fran  Dyr. gim nazyum  
w Sam oo'ze 20  kor., A leksandrow ie P ragłow - 
scy 100 k o r ,  SI. Szym ański z J a s ła  10 kor., 
X. K aro l Paluch 20 k o r , X. /an  G óralik  W 
kor., b r  K aro l B iegań ski 10 kor., S tan isla ir  
G ąsior z b ia ł e j  B kor., F ranciszek Sypow ski 
rad ca  Sadn  nyż. w Wieliczce HO kor., E K u ­
ba Iscy B k o r , p rof. Dr B olesław  W icherkie- 
micz 100 kor., b r  K ozik  10 k o r , X. S/anisł. 
P ild iow ski 20 kor., X. Józef helnym i 10 kor., 
Jelonków na, D rewniakówna, Puterkówna, Ko- 
stańska, M atyskówna. B igoszónn a po 40 hal., 
Urzędniczki W ydziału krajow ego  (część w B ia  
le j u rzędu jąca 800 kur —  z [ego 10 kor, na

len sam  cel Komitetowi w lrevey, Wojcierlio 
wa D em oińska 100 kor., S. P. 2 1 0  k o r , Od 
rodziny T. I). B2 kor.

Bazem
Dc d n ia  wczorajszego 
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Niezwyciężony!
Niezwyciężony jes t Duch Narodu, 
kh d y  poczu je m oc orlich skrzydeł 
i widząc jutrznię przyszłego wschodu, 
wyrwie się z kajdan, z niemocy sideł 
i p o  laurowe sięgnie korony  — 

niezwyciężony!

Niezwyciężony je s t  Duch Naroau, 
kiedy się budzi tv m ałej dziecinie, 
co wśród anielskich lilji ogrodu  
glos słyszy, który od  m ogił płynie 
i świat otwiera duszy zbudzonej, 

niezwyciężony L

Niezwyciężony je s t  Duch Narodu, 
kiedy młodzieńca do Czynu woła, 
gdy wśród rycerskich hufców pochonu, 
zap a ł  —  przeszkody  wszystkie zgnieść zdoła  
i żniw radosnych sposobić plony, 

niezwyciężony!

Niezwyciężony je s t  Duch Narodu  
iv modlitwach Polek, co w N iebo płyną, 
wciąż wzwyż lecące do Raju wchodu, 
choć we łzach milkną, a le nie g in ą ! 
Głos płynie iv niebo, łzam i perlony, 

niezw yciężony!

Niezwyciężony je s t  Duch Narodu, 
gdy  iv sercach starców budzi n ad z ie ję : 
„Nie dożyjem y my Słońca wschodu, 
to —  wnukom Je g o  b lask  zajaśnieje,

A aróa wstanie w blaskach  korony, 
niezwyciężony !“

(»K u r,er  Lwowski*).

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny: Dziś we czwartek NMP. 

Różańcowej. — Jutro w oiątek św. Bir^ity.
Kalendarzyk astronomiczny: W schód słońca 

lOzp^cznie sie jutro u gudz. 5 min. 51, zachód przy 
pada o goaz. 5  min. 04 ; długość dnia godz. 11 min 1?, 

Pogoda: Unia 6 października termom etr doszedł 
od -t- 10 4 do -t- 13 J  C. — barom etr opadał.

Ur..a 7 października o godzinie 7 rano itan barome 
tru 740-0 min. termometru - f - 10*6 C. — wiatr zachodni

(. października 1915 
z kasztanów, ostatkami

K raków ,
Mola zmyli resztki liści 

zieloności przewiędłejpś dekorują jeszcze planty 
akacje ,  jesiony, krzewy bzu, ligustrów i in.iycli 
pstrolisinyeh towarzyszę. Trawniki i deptaki po 
krywa coraz grubsza warstwa zeschłyc-li liści, zgar 
tę w.-uiycli skrzętnie przez służbo plantacyjną na 
nodściotkę i .kompostę- potrzebne dla miejskiegi 
ogrodnictwa. Wczesna jesień, smutna, bo płaczliwa 
niemile- nastraja, bo rodzi potrzeby, mi których za­
spokojenie niema funduszów przy ciągle wzrasta­
jącej drozj znie. TłunijM gromadzące się coraz li

znicj przy sklepach miejskich, ujęto w karby po­
rządku. Lstawiono je parkano długim wężem, cią 
gnącym sie kilkadziesiąt metrów, gdzie pokornie 
godzinami czekają na swą, kolej. Czasem tylko 
odczAit- sjg glon niezadowolenia, a łamiący uliczny 
„Biirgfricdeii", skarcony przez holicyąnta, zastoso- 
wnjc sie do wymogów porządku. — Już na dwu 
god/iny przed przybyciem wozów z mąką i kru 
parni schodzą sit pierwsi kłicnei. karnie ustaw-iająi 
sie w parki. Choć deszcz lejc i strumieniami spada 
wotla z dziurawych ręiiieii i okapów, nic nic jest 
w stanic zmusić do opuszczenia zajętego miejsca, bo 
dzieci w tltnmi czekają mi mąkę i kaszę, a obawa 
o głód nakazuje matce, czuwać wiernie pod skle­
pem, zbierać s/turcliance od energiczniejszych £ą- 
s.adek, abę zdobyć kilku kilogramów- mąki na 
cliło’--. Obra/k jakie witlzi się przę- magistrackich 
sklepiaeli, zupi lnie nie rozczulają tych. którzy po 
wiiui; w myśl naszej poprzedniej rady. poinnożę-O 
miejsca ula rozdziału mąki. Widzieliśmy przed 
kilkoma dniami dwu wioepiMżydentów miasta prze 
jeżtłżających ulicą Łobzowską, w chwili, gdy tłu­
my nacierały gwałtownie na sklej) miejski. Spo 
d/aewaliśniy się. że nastąpią zarządzenia, kładące 
tarnę nieporządkom, lecz niestety, nic nic uczy­
niono dla złagodzenia udręki, wyczekujących go­
dzin,-'.mii całę-ini wśród słoty tłumów.

Komunikat wieczorny nie jtrzyniósł żadnych 
/.mian, nic było leż tematu dla strategów kawiar 
niaiiętth tło omawiania sytueyi Zajmowano sio nie­
fortunnym losem YTnizelósa i w-plywami, jakie u 
stąpienie jego wywrze na tło wypadków bałkań­
skich. Dzisiejsze,telegramy skreśliły i le kmiibina- 
cę e.

Rozmawiano o wielkich robotach kolejowych, 
rozdzielonych jiomiędzy obcych przedsiębiorców, 
w łl/eszowde i innych staeyaeh kolejowych, na 
przestrzeni i- inkow— Lwów. Dziwiono się, że zape­
wne polscy przedsiębiorcy budowlani njt czynili 
starań, a wiali*# szkoda, bo suma kosztorysową w 
samem Rzeszowie przenipsła kwotę 800.000 korou, 
.Świadczę- to, że iiąsj pp. przedsiębiorcę- niezasłu- 
gują na to miano, bo jirzedsiąbioręzością nie grze­
szą i to u czasie tak strasznej stagnacyi. Ładnie 
hędzit w yglądać odbudow a krają po tyld) drobnę cl* 
próbkach, jakie nastręczają budowy w Rzeszowie. 
Czyny nii należało, ażeby nasi budowniczowie i ar­
chitekci w ikrzesili po ewakuacyi swe Stowarzy­
szenie i podjęli starania, aby roboty podejinywa- 
ąe w zniszczonym kraju, nie były rozdzielane bez 
ich współudziału.

Podohm bistorye dzieją się w przt.myślę ndę- 
nar. kim. u którym młyn w Białej nti/.ęmal tuu- 
nopol. piiib /.as gdy wszę slkie inni młyny są lin 
c/.yniic. Jak słyszymy, ma być wnjesiom przed-da- 
w i- .,i< ilu najw \/s/.ych władz, wyśu i«-l lajątm siii.u 
1111 ‘ piiio/i nie ml\narsl wa, jak iiieiimiej omawia­
jące kwcslye nominacyi komisyonerów przy wy- 
kupnie zbii/.a. Sprawa ta sluje sic glosuą, reilaki-ye 
pism zalane są zażaleniami nadchodząi cmi z li­
cznymi powiatów.

1’ iwiiiliui. jak zwyKle. jest bezrądnośó i brak 
przedsiębiorczości, wykorzę stano przez energiczno i

doj Miiostki, poczem następują żale i petycye 
władz, które przy nawaU pracę nie mogą się 
zorę nitow ać i dopiero po w niesieniu rekmtaiw 
ro/.sti/.ygają na korzy# ‘pokrzywdzonę-ch przę7 do­
staw ach.

2  miasta.
K a rty  chlebow e w K ran ó w ie . Jutro popołudniu 

odbędzie się posiedzenie miejskie j Karlę przy bo­
czne,' w sprawie postanowionego wprowadzenia 
w naszem mieście kart chlebowych. Rada przybo­
c z n i '  zajmie sic szczególnie sprawą powołania do 
życia Komisyj obywatelskich, niających zająć sie 
rozdawnictwem kart między ludność. W Magistra­
cie i z\ nią się obecnie pospieszne przy'gotowania 
celem /organizowania aparatu administracyjnego* 
jaki do przeprowadzenia tej akcyi jest* konieczny. 
Karty chlebowe wprowadzone zostaną w Krako­
wi* praw(lopoiiobnie z dniem 1 listopada.

D rożyzna i b rak  w ęgla . Donosiliśmy wczoraj, 
żó krakowscy handlarze węgla jawili się onegdaj 
w prezydyum miasta i domagali się podniesienia 
cen węgla w taryfie maksymalnej oznaczonych, 
(ihcenic i-i tnar clowy (nil klgr.) węgla, bez wzglę­
du na gatunek, kosztuje w składzie I K 20 hal. 
z dostawą do domu 1 K 40 hal. Handlarze doma­
gają się podniesienia ceny ul 20 hal. na eetnarze. 
a ponadlo -/różniczkowania cen dla poszc-zeg-ól- 
tiv<h gatunków- węgla krajowego i pruskiego. — 
8te. tinki jakie się w handlu w ęglem wytw orze ły, 
są >zet zy wiście niezdrow e. Zaopatrywanie Krako­
wa w węgiel zmonopolizowane zostało przez 'Czte­
rech wielkich handlarzy, mianowicie: Blumenfelda. 
Grossa. Heelita i Kwiatkowskiego. Pozatem po- 
-iad,. twoje składy reprezentacya gwarectwa ja 
u orznickiego i. gmina ni. Krakowa. Wymienieni 
,,g;ios!ś, i , goza gminą i repiozentacyą gwarectwa 
jaworznicKiego. posiadają wyłączne zastępstwa 
kopalń i oni też wszelki węgiel do Krakowa spro 
waMzają. L nieli zaojiatriiją się w węgiel wszyscy 
haoiilaiz.c krakowscy, którzy oczywiście całkowi­
cie są zależni od swoidi dostawców. Zależność ta 
idzie lak daleko, że drobny handlarz nie może 
'/.mi' nić twego dostawcy.bez jego zgody, ponieważ 
drugi ..gTosista1- węgla mu nic sprzeda. Wielr-ę- 
handlarze, utrzymujący między sobą najściślejszą 
solidarność, dyktują też zawsze bezwzględnie swo­
je ceny, które publiczność w normalnym czasie 
chcąc niechcąe musi płacić, ponieważ gdzieindziej 
z innego źródła węgla nic dostanie. — Kiedy po 
wybuchu wojny Magistrat przystąpił do ustalenia 
cen węgla w taryfie maksymalnej, przyjął ceny 
po.hktowane przez wielkich handlarzy, zapewnia­
jące im nadmienię zysk kolo 60 kor. na wagonie. 
Genę węgla w składzie ustalono na 1 K 20 Intl. za 
centnar clowy (podczas gdę przedtem centnar z 
i lsn iw ą do domu przy zaknpme większej ilości 
kosztował mniejwięoHj 1 K 10 hal.), zaś dla dro­
bnych handlarzy z rozwózką 1 K 40 hal. Te Ceny 
utrzymały się dotychczas — W czasii wojnę 
jak donosiliśmy — kopalnie podnio.dę- ceny co 
oczywiście, wobec taryfy maksymalnej odczuli gro- 
siści, którzę- tę podwyżkę usiłują przerzucić na 
drobnych handlarzy. Równocześnie podniosły się 
znacznie koszty rozwózki, które jtonoszą drobni 
handlarze, a zmieścić je mają w różnicę międzę ce­
ną płaconą w składzie a ceną wyznaczoną dla dro­
bnej ro/.; przedaży, co w obecnych warunkach 
jak twierdzą interesowani — jest niemożliwem. 
Chcąc pokryć te koszty, bez uszczerbku dla swego 
-/.iftibku, drobni handlarze obehod/ą taryfę maksę 
nialną v  ten sposób, że sprzedają eentnar węgla po 
1 K bń hak, 'osobno zaś liczą za odniesienie do 
d.» im 30 hal. Ostatecznie jednak ten sposób przę - 
sparzania sobie zę-sktt groził handlarzom karą są­
dową. Postanowili oni tedy domngnć się podnie­
sienia tm y węgia —  co z góry jtrż wę-korzystnli 
częściowo, niektórzy z grosistów podnoeząe ceny 
swoim odbiorcom. Drożyznę węgla —  jak z tego 
przedstawienia sprawy wynika — powoduj;} więc 
głownie kopalnie i grosiści, którzy obeene trudne 
położone: usiłują dla siebie bezwzględnie wykorzy­
stać, za nimi zaś idą drobni handlarze.

Równocześnie, z powodu wielkiego zapotrzebo­
waniu węgla przez państwo, brak wagonót, i tru­
dności transportu, dowóz węgla do Krakowa jest 
znaeznii niniejszy niż dawniej, co oczywiście po­
woduje brak tego środka opałowego w mieście. 
To ułatw;,i handlarzom spokulacęe na niekorzyś.' 
ludności

'Y tern położeniu prezydyutn miasta powinno 
pr/eib-w szę stkieni drogą interw-eneyi u iządii dą­
żyć ilo ustalenia cen węgla w Krajowych kopal­
niach. następnie ująć w odpowiednio karby gro­
sistów, 11 leni położenia tamy wyzyskowi, a równo­
cześnie postarać się o dostateczne zaopatrzenie 
składów miejskich i większy niż obecnie rozwóz 
po ulicach miasta, abę- ludnośui udostępnić naby­
w a® ' węgla miejskiego. Koniecznem też ji-st, aby 
miejski skład zaopatrzę-ć w drzewo na podpałkę, 
które obecnie w mieście jest niesłęebani" drogie. 
Wćgjeł i drzewo powinien skład miejski eodzjepnje 
rozwozie po ulicach miasta, a w ten sposób naj 
skuteczniej liędzie^przeciwdziałać wyzyskowi lijib 
nośei.

A kad em ia U m iejętn ości w K rak ow ie. Posiedze­
nie Wydziału liistoryczno-jjlozofhztiego odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 11. października 1915, o 
goil/.nie 5 po południu. Porządek dzienny: 1. Gzł. 
Dr Pr.ileryk Papce: Przegląd dziejów Aleksandra. 
Część II. 2. Di Ludwjk Boratyński: Nuneyatnra 
polska aligarego.

W spraw ie now ej subskryp eyi w o jen n ej, JSŻieł»a 
woni rozpocznie się subskrypoya na nową poży­
czkę wojenną, o Weil) rozpisują się już wiedeńskie

peszteńskie pisnta. Należy przypomnjeć, aby zę 
subskeypeyą kierować się do własnych insiytucyi,

nie do obcych jak to poprzednio czyniono, że naj­
wyższe pumy składano do obcych banków. W kąż- 
lynt razie są to świadczenia, o których cyfrze .powi­

nien wiedzieć Wiedeń, a me żeby podporządkowano 
je an rachunek inn.yeh miast. Pozatem aczkolw iek 
przyznana jest skromna prowizya, lecz przecież 

•winna jnzypaść na korzyśę .'.krajowych instytu- 
eyi. Prospekty na subskrypcyę juz. nadeszły i bę­
dą w>z(i/Jeloiib poszczególnym instytucyom przez 

óiztową Kasę Oszczędności.
/ Uniwersytetu. I'ronuu y a p. TądSnsza Prąż- 

inowskicgo na tlo,ktoi:t [traw odliędzie się w -oliole 
• iia 9. li. ni. o godz. 12 w południe w Auli Pni- 

Wi'is\ 11 ■ 111 Jagiellońskiego.
Z Muzeum N arodow ego. W ostatnich dniach u- 

M mało Muzeum Narofiou fj od ks. iiziekana Km 
óJkiegc. •/. Krosna kilsa starych ulirazów. I.ac- 

nmuly golyckicli ollarzy i starą kliąisyilit;. Zabctki 
li\l\ (loty-cliczas przis-lun. y w ani' w Krośnie i 

poilc/.as osiatniej inwazyi rosyjskiej obinlzily z.i- 
icKawiimie u gubernalora lir. Bolnińskiiigo, kujry 

jt oglądał, tlgiąilnli je także gubernator Lwowa

SZATY LITURGICZNE K r a k ó w  p  l i IOPACZYNSKI1SKi■  k ó w i K r a PARAMENTA KOSGIELNE
Kapy, Chorągwie, Ornaty, 
— Baldachiny, Stuły

B r a c k a  2  |  |  I Y

, PRACOUfNIA DLA SZTUKI K
<6 ty ODSPRZEDAŻY NA DCCHÓD K. B. K.)

V I I I

OŚCI
^  r a c o k a z

ELNEJ Kielichy,Monstrancye, P u ­
szki, świeczniki, Lichtarze.
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In. Szei cmeuew i ks. Oldenburski, a hr. Bobriński 
iisih.wał je nawet zabrać. Wskutek energicznego 
si't>.< ( iwu kó. K.ileńskiego. Kosmanie zadowolili 
sit zdjęciami fotograficznemu a zabytki otrzymało 
obtenio Muzeum Narodowe.

W spraw ie w ydalonych urzędników  z Żivno- 
s ten sk .c j o a n n i. W dniu 18 z. m. zostało zwołane 
z lamiutia Związku ttrzedników bankowych i kas 
'■s/ezędności zebranie w sprawie wydalony di ttrzc- 
duit zek ŻiynoKtenska Bnnka w Krnkowjui. -  Re- 
fwowar baron Kdward l.ipiTO™"' który gorąco za­
jął sic oprawa wydalonych urzędniczek, dla któ­
rych tl«> obecnej diwili nic /hnostenskn Ranka 
dla naprawienia krzywdy nie zrobiła i przyrzekł 
też skierować sprawę na właściw*e tory. -  1’od-

i szkodę dla n 
brak solidarno­

ść)

ewak

w a
ańf

nosił znaczenie i silę org.mizacyi 
izęilnikow. ja^ą kytworzyć musi 

"  ł<mic danej instytueyi.
Ułamanie, ('o dłuższej przerwie, spowodowanej 

’’ myą miasta i zamknięciem twierdzy dla 
s/umówili .-.ptdeeznych. zaszedł wczorajszej nocy 
pierwszy wypadek włamania. Niewyśledzeni do- 
tycbcza. rzezimieszki dokonali włamania do mie- 
~ I anja pełniącego służbę wojskową Dra Stanisła- 

l-tłpiiit.i) ą go ną J p w domu juzy ul. Flory- 
dej ł. fil. skąo usiłowali dostać sję przez sufit 

do sklepti zegarmistrza 8. Za|ma, mieszczącego 
w tym samym domu na parterze. v\ tym ceiu 

w b 11 .‘/i iy m pokoju od ulicy, gdzie dawniej nwy 
ściło sic biuro adwokata Dra Gertlera. wybili ka­
wa' podb.yi i zaczęlj l)rz\ pomocy specyalnycn 
narzędzi przebijać sufit, by później flostać się do 
sklei*'i 6. Zajmą i obłowić się kosztownościami, 
sklepienia tego jednak pic zdołali przebić, to też 
zrez;, gnowaii z wizyty na parterze, tylko odbili 
dizvi od dalszych pokoi mieszkalnych Dra Łajiiń- 
»ki.«go, które splądrowali. W jednym pokoju roz­
bili obje szafy, splądrowali garderobę, oraz zabrali 
kosztuw pości z kasetki. Oczywiście z yiowodu nie 
obeetiośei wł+eiciela nie zdołano jeszcze ustalić, 
' n zloti/.ieje zabrali. Złoczyńców nie zauważył nikt, 
kdyz na 1 piętrze w tym (Dniu nikt nie mieszka 
— sprawcami włamania wdrożyła polieya śledź 

,v,o. które zapewne wkrótce uwieńczone będzie 
pnipyshiym w , nikiem. Nje ulega jednak wątpliwo- 
p(,i- ż) zbrodni dokonali krakow.se> włamywacze, 
k tl»i y ■/. pe|ipdźpi>ya wrót iii do miasta na stały 
1 *' *i > \ t.

Z kroju, z PoiskI I ze iwlafta
Onegdaj przeprowadzono kilka ty- 
rosyjskieh, pojmany cli w ostatnich

eh w

Ze Lwowa
'ic.cy jeńców 
"  alkjićji.

iN:td Lwowem w okolicy Gródeckiego pojawił 
się ti syjski acrojilan, lecz powitany strzałami ka 
•■•hiimjj maszMiowycli. odleciał. nicwvrządzając 
«zkod\.

Z Przemyśla. Wypiekający teraz eldeb piekarze 
z> doy.se>, nir mając przeznaczonej maksymalnej 

ń:i chleb, wyciągają od konsumentów li- 
iiirs1 j cenę: t kor. 72 nai., podczas gdy 1 kg. 

mąki chlebowej kosztuje 76 hal.
Dziwiiem su; wydaje, że Zarząd Kółka rolnicze­

go w Przemyślu na Zasaniu ma koncesyę na pie- 
Ąinię, którą przed wojną intenzywnic prowadził, 

lnt; l,(,djął tera*/. jej czynpości. by spowodować 
zniżkę cen podstawowego artykułu żywności.

' tlo.1
Siryja. Z ramienia austr. Czerwonego Krzyża 

Przybyła do Stryja delegacya celem zorganizowa 
!lla -^tacyi odżywczej" na tutejszym dworcu kole- 

Sprawą tą życzliwie zajęli się radea na 
miestnictwa starosta Emil Ozepielewslu i st. lekarz 
powiatowy Dr Rom. Małaczyński. Tegoż samego 
' ma cv obszernej sali sądu obwodowego zebrało się 
Hącję pań i panów z inteligeiicyi, którzy uchwalili 
jodiKiglpsjii,, rozpoczęcie tej humanitarnej, a w o 
’('(,|iyj chwjji tak koniecznej pracy> Zebrani wpi- 

■ •ivyszy się ną .złonkóy, Czeiw. Krzyża, wybrali
grona 

+<'111+  p. Mi*
^ żałobne]

skiej (istr
rocznik

ma
U

na którego czeleścisły kpmitet. 
rya CżepicJbwska.

j Karty. Dnia ił- h, m. umarł w Pol- 
|€awie A d a m  K o z ł o w s k i ' ,  nadpo 

b t i  "  l 'o sP- ruszeniu. w- 52. roku życia. Zmarły 
’> uidow niczym w Wadowicach. Zwłoki złożono 

''uzasowo na cmentarzu w Polskiej Ostrawie, 
ubileusz „Gazety OpolsLłeju. Wychodząca na 

1 ornym Śląsku „Gazeta Opolska" obchodzi w tych 
' !“•>* I 25-lecie swego istnienia. Dla upamiętnię 

,l‘J daty redaktor pisma od jego założenia, p 
°oisł; Kuraszt wski, wydał numer pamiątkowy 

iiui'Z" ai *'U 1 HWi "  którym podał kilka za j
oi ,.JaC' i n°fatek do liiston i tego poż> tccznego 
poDk'1- dttżn przyczynił sio do titrwalcnia
On,a "śród luftu górno-śląskiego. „Gazecie 

składamy przy tej sposobności życzę 
szyj owocnej jtracy 

CzSgtochowv. W dniu
spożywcom i  ,

‘Polskiej- 
ma <ł;l|s.

Z
na kresach.

1 b. ni. ceny produktów 
I "czycł, —  jak donoszą pisma tamtejsze 
•Id ko"* ln:,sl(l 0,1 r,! kfiW kwarta, ser
b,11.. ' ! ' - ^ k a ,  jaja (i koji., ziemniaki 1 rbj ćwierć 

1 '* - ' ôp. pęczek, marcliew 2 kop. jtęczek, jiie- 
‘ -  1 pół kop. pęczek, kiilaropa11"szka

ka: k.
kąp.
kop.

sztji-
fmitfłópka, jabłka

tu partyę jeńców wło-

30
wiele

niema szkód >vię- 
około 2tl osób cv

W  [1(1-

szawskiej, która w zaciekłej swej gorliwości go­
towa b> la aresztować nawet niemowlęta!

Do drugiej ktegoryi zaliczono ofiary tejże „o- 
j jirany11, która zdołała ji omotać pajęczyną po­
dejrzeń, dotychczas jeszcze nie rozproszonych. Ale 
jest! nadzieja, że i ci „przestępcy polityczni11 uie- 
lawcm odzyskają wolność, 'rymczasem ofiary te 

trzymane są w więzieniu w Moskwie
Trzecią kategoryc tworzą o.-oby, które „ochra 

na" ((S ka rży ła  o organizowanie buntu rewolucji 
inne zbirtdnie Stanu. Te o so b y  mają być s ta w io ­

ne przed sąd i trzymane są w więzieniu celkov. eni, 
aż do wyroku, który, o Ile będzie spra wiedli wy, 
musi wypaść korzystnie dla oskarżonych.

liwolnionymi zaopiekowały s|ę polski*' instytu- 
cye w iMoskwie.

M iasto K ańczu ga w uznaniu nadzwyczajnych 
zasług położonych podczas inwazyi rosyjskiej 
względem parafian, nadało Przew . ks. kan. karo 
łow i M a t e r n i e  proboszczowi honorowe obywa­
telstwa.

11 listop ad a - - p o k ó j?  Wśród rozlicznych kaba 
listycznych obliczeń daty pokoju, podaje fejletoni 
sta „Kerl. Tagebłattu" następującą kombinacyę:

1870 
+  1871

Kazimierzowi iM/.ńaiiskicinl), srebrny krzyż ■ zasługi 
z kotłmą na wstędze medalu waleczności werkmi- 
strzom telegraf.: Michałowi Ryhczykowi, W alcryanowi 
Dą^niwskiciniij Maryanowi Krasnopolskiemu i Zenono­
wi Malickiemu

Odpowiedzi od Redakcyi. Na liczne zapytania, k ie­
rowane do naszej Redakcyi, podajemy, że cdres obe­
cny X. W ikt hra P o t r z e  b s k i e g  o jest Z a  k o  p a  
l ic , willa ..Księżów ka".

Treść odpowiedzi. ] lVftczyst»ść ta będzie miała także znaczenie po-
Wiedeń ,T .  pry w.). „Neties Wiener T ag bla tt1 ' fif^czne. Prasa p a ń s k a  domaga się. aby [trzy 

donosi: O odpowiedzi na ultimatum angielsko- ‘ ogłoszono powsttmie nowego
fntneuskit niema jeszcze oficyalnych wiadomo- * ‘ £łz^ u bałkańskiego, 

ale jest [tewnem, że będzie ona zawierała

; + l 's t a  5

Z k - k°Pl ł«»K
skiel, n ; , . 1Sl)ro^:id7.ono 
(.i... ' v' ‘"dnia nadeszło 500 koron dlii konntcu
dl.', i* . którt przeznaczono na schronisko

'Izieei i i ,
Ze c i 1'i‘zdom iiych.

duiiK ' " inua 'bdiosi „Kur. Warsz." w edług wia 
„p.,, mideslanych z tego miasta, spalone są 
! 1 'Mfitnicś,.;., : . . .
kszv I -r  s:0 ,u‘!!l tujescji
"'ilu*- i pf»d słonimicm
bóżi (,zasie jednej bpwy wpadł granat do

j * zahjl -> dziecj, <>raz zrapił (Ipżo osób.
I,|i£ j to. We wsiaeji Kaliiiii i Tadziu

/'11 M,zi wylnicl|l \yjelki pożar, k tó ry  zniszczył 
zagTod ze iJjy  domami i .'10 stndolainl, Z ginęło 

An J' (^'i- a 0  rodzin pozostało  bez dachu. 
\vv Weutow ic2 W W arszaw ie. K aro l A dw entow icz 
i i'7e '*u ^ a Ĉ ° ^  a is  za wv, g'dzic będzie grał w T ea- 
lew sk’ 3 *' ^ t01-v 1 prow adzony ju zez  dyr. Za-

lego. W ystąp i w caly in  szeregu sztuk p atryo- 
. ‘ zu> cli, m iedZ\' innemi w 

" ic z a .

, arsząwscy zakładnicy. Według otrzymanej 
WW z '

'\arszay N
dzie*-  ̂ znajdowało się bardzo wiele
skh ? ' -  l,,i|ńel(hio ną trzy kategorye. Pierwszą, 
Z v ' ;'tL4'l się blisko z pięciuset osób, uwolniono 
szkoi'2’* 11'8' Znajdują się wśród nieb wycbowańcy 
lat‘i° * Szle"kierów, aresztowanj na początku
su, wycieczki i więzieni przez cztery mje-
H\V('l • •*'* bafegpryj palpżą fa^że obeenje
Pods"101̂  dzic\yezęta - skautki, aresztowane na 
zioi^'UV‘" b it j  organizacyi skauluwskiej, znale- 
\v ,'<J 11 Pann> Aleinówny (pozostaje ona jeszcze 

"  ‘ęzteniu). Są to ofiary byłej ..ochrany1' war-

.,Belwederze1* Bolesła-

Wjec*." w jadpiności, wywfPzioiiych 
przez Rosyan więźniów politycznych,

mło-
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Pokój po wojnie niemiecko-francuskiej zawarty 
został 10 maja 187 j r. pokój po wojnie roku
1914/15 w ypada zatem na 11 1 i s t o p a d a b. r. 
( 11.11).

Z w ychodźlw a. Z powodu wyczerpania fundu 
szów, ,,akoteż powrotu do kraju przeważnej części 
uchodźców w Lineu osiadłych, Polski Komitet po­
mocy dla uchodźców zamknął swoją działalność, 
jj jktTŁ [irzestał utrzymywać lokal w hotelu Erz- 
lierzog Karl.

Zawiązany w grudniu 1914 roku Komitet urzą­
dził gwiazdkę dla rannych żołnierzy, wieczór sty­
czniów,, i majowy, zorganizował życie towarzy­
skie tutejszej polonii, urządzając czwartkowe ze­
brania w hotelu Erzherzog Karl, gdzie zupełnie 
bez żadnych kosztów mpgł każdy spędzić parę go­
dzin na gawędce, od czasu do czasu posłuchać 
muzyki i deklamacy i. Z dochodów zebranych dro­
gą składek jakoteż z urządzenia obu wieczorów 
patryotycznych wspierało srę‘ potrzebujących ro 
daków, przyczem w miarę możności uwzględnia­
liśmy nietylko prośby Polaków w Górnej Austryi. 
ale i w sąsiednich krajach ewakuowanych. Nadto 
staraliśmy się dla nich o pracę i zapomogi rządo­
we. Sekcya szpitalna zajmowała się chorymi i ran­
nymi żołnierzami, w któicj to pracy należy jirze- 
dewszystklem podnieść zasługi j poświęcenie pan­
ny Leopoldyny Wenzel.

Prezesurę naszego Towarzystwa piastowała 
i pełną gorliwością p. generałowa Kronholzowa.

Dziś u kresu naszej działalności możemy sobie 
z zadowoleniem powdedzieć, że otarliśmy niejedną 
Ize i uśmierzyliśmy niejedną nędzę. .leżeli jednak 
nie mogliśmy podołać materyalnie zapotrzehowa 
niw, to naNfży to przypisać tejiju, że bylisrny 'zdani 
w> łącznie mi wdastm fundusse, gdyż jipdatije, wnie­
sione z początkiem lutego do minlsteryum 0  za­
twierdzenie i subwencyę, pozostało dotychczas bez 
odpowiedzi, natomiast władze miejscowe, tak na­
miestnictwo, jak i magistrat odnosiły się do nas 
zawsze z wielką życzliwością.

J a n i n a  K o s s a k - P e 1 e ń s k a.

Zawiadomienia i komunii aty.
P olsk i dom sierót po nau czy cielach  ludow ych.
Rozpoczęta przez komitet nauczycielski w Bia­

łej akcya, mająca na celu utworzenie humąnitar 
nej instytueyi dja sierot po nauczycielach ludo­
wych zakreśla cprąz szersze kręgi. Zewsząd na­
pływają datki, przyczem zauważyć należy, że 
z pierwszym datkiem w kwocie 10() K pospieszy 
Zarząd Główny T. 8 I,, w Krakowie Komitet ro­
zwija w dalszym ciągu działalność celem zebrania 
luiiduszow, wychodząc jednak z założenia, że 
„dwa razy daje, kto szybko daje", zamierza już 
w najbliższym czasie przystąpić choćby do pro 
wizorycznego zajęci i się sierotami po nauczycie 
lach ludowych. Nim zamianowani przez komitet 
a proponowani przez organizacye nauczycielskie 
delegaci jiowiatowi zdadzą relacye szczegółowe
0 pozostałych sierotach, komitet zwraca się już 
teraz tą drogą do nauczycielstwa i innych osób, 
bv zechciały komitetowi już teraz donieść, gdzie
1 w którym powiecie pozostały sieroty po pole 
glycli na polu walki nauczycielach ludowych i ja ­
ka ich liczba, w poszczególnych wypadkach, do 
dając, płeć, wiek, oraz inno szczegóły dotyczące 
osierocenia (czy sierota po ojcu, czy po obu ro- 
llzjcacjD. ora? miejscy ppbyti[. Ąprgs komitetu:
!>r Antoni Mikulski, Biała, Komorowicka 23. 
gmach seminaryum T, 8. L.

Wpisy słuchaczów uo c. k. Akademii Sztuk Pięk­
nych odbywać się będą w czasie od 10 do 25 paź 
dzieruika włącznie. Eg/.amina wstępne trw ać będą od 
U — 1K października. Do tych egzaminów m ają się 
zgłosić nowo wstępujący słuchacze najdalej do dnia 10 
października. l ’rzy wpisie przedłożyć musi każdy z< 
słuchaczów prócz daWniej wymaganych dokumentów 
także i .świadectwo szczepienia ospy.

Koło Kobiet pomocy przemysf .trżądzilo 4 paździer. 
h. r. zebranie w celu Omówienia dalszego prógranui 
pracy. 1’rzy bardzo licznym udziale Pan otwarła po­
siedzenie przewodu. Koła p. W. Stęczkpwska. Zdaw­
szy sprawozdanie z dzjałalilośei Kolą j jego czlopkow, 
tak w miejsau jak  j po za krąjem, [jrzedstąwjła pro 
gram prący na przyszłość,' podsieliw szy go na sekeye, 
do których obecne panie po posiedzeniu licznie się za- , . . 
pisywały. W ielkie zantensow anie i uznanie zgronia-.
(lżonych u zbudzi! referat p. M achczyńskiej, która p a ź d z ie r n ik u  
przedstawiła pracę młodzieży żeńskiej w obecnej chwi­
li. Greno młodych panien postanowiło własnemi siła­
mi założyć bursę przemysłowa dla sierot po poległych.
Bursa ta ma przygotowywać iziev.częta do zawodo 
\\ “j pracy i odpowiednia do zdolności dać im fachowe 
wvk“zl.aite-nie. W ykonani m tego projektu zajmie się 
osobna Kekcyą w' łonie* Kułą K obiet pom przemysł;
Wywiązała się nąstępnje (Kskuoyą odnośnie do po­
szczególny uli Sekćyi. W dyskusyi wzięły udział pp.: 
Ambrożewiczowa, Daszyńska • Golińska, Loehinann,
Mocliczeńska, Okołowiczowa, Olesiowa, Rauczowa i 
Radziejowska. Uchwalono zawiązanie następujących 
sekcy j: prasowej, bibliotecznej i czytelń., odczyto­
wej, urządzania kursów, sekcy-i z Bytu, statystycznej, 
finansowej, wychowawczej młodzieży żeńskiej j go­
spodarstwa wiejskiego.

Przewodnicząca z a k o + iy ła  zebranie gorącym ape 
leni do l ’ąij o współudział w pracy. —  Wanda Stecz­
kowską nrzewpdp H, Kozłowska sekretarka.

R E PE R T U A R  TEA T R U  M IEJSKIEG O.
Czwartek 7 października: „Awantura‘J( kome- 

dya Flersa i Cai|laveta.
Sobota 9 paźdz.: „Gęsi i gąski", komedya w 5 

aktach Bałuckiego,
Niedziela 10 paźdz. popoł.: „Robert i Rertrand11, 

operetka w 5 aktach Anezycu.
Niedziela wieczorem: „Gęsi i™ąskiu. kom. Ra- 

łuckiego.
\Worek 12 paźdz.: „Car Aleksandei l.",| sztuka 
5 aktaeli Mereżkowskiego.

Środa 13 jiaźdz.: „Gęsi i gąski".
Czwartek 14 paźdz.: „Car Aleksander I.“.

Stanisław Żebrowski
organmistYz-techuik.

Kraków", ul. śŵ . Tomasza I. 28. Poleca się nadal 
Wici. P. T. Duchowieństwu.

Uprasza się  członków  S o d alicy i krako w skich  o
przybycie na Mszę św„ Która się odprawi w ko­
ściele św. Barbary dnia 9. h m. o godzinie 7 rano 
za spokój duszy ś. p. matki naszego Czcigodnego 
Aiodeiatora ks. Henryka Raducha'T. J . ,  zma.łej 
w dniu 4 października b. r. w Jaćmierzu 904.

Wiadomości kościelne.
K om itet p arafia ln y  k o ścio ła  św . F lo ry an a  w K r a ­

kowie odbył wczoraj posiedzenie, na klóreni wjep 
prezes l:s. i)r Juzcf Kjlutowski uczcił w gorącem 
i serdecznem [irzemówicniu pamięć zasłużonego 
pi. Z( s„ tegoż Komitetu radcę Dworu śp. Dra Fran­
ciszka Bujaka. Obecni członkowie przez jrowsta- 
nii juzylączyli się do tego hołdu a w dowód 
wdzięczności za pracę gorliwą i skuteczną w Ko­
mitecie powzięto jednomy ślną uchwalę, by ?a spo 
kój dus/.y śp, nieodżałowanego Prezesa utworzyć 
przy kościele św. Floryana w rocznicę jego śmier­
ci dnia 30 września wieczystą fundacyę mszalną.

Z wyborem nowego prezesa w" trzymano sic aż 
do czasu skompletowania Komitetu parafialnego. 
Urzelożciisiwo Komitetu parafialnego sprawować 
będzie dotychczasowy wiceiirezes. miejscowy pro­
boszcz ks. Dr Józef Kulinowski.

P ow rót cudow nego obrazu. VI niedzielę dmą 3, 
październik.! odbyło się uroczyste przeniesienie 
cudownego obrazu (świętej Ro dżiny z Wiskitek do 
Miedniewic ua miejsce stałego pobytu. Podążyły 
/.a Aiaryą tysiączne rzesze Wiernych, obraz przenie­
siono w procesyi, niesiony przez księży okoli- 
czn\ eh.

Wiadomości gospodarcze.
Doraźna pomoc rządowa. „Gazeta Lwowska11 

donosi w artykule [iod tyt.: „Rządowa ratunkowa 
akcya budowlana w tialicyi": Ministerstwo spraw 
wewnętrznych reskryptem z dnia 21 września b. r. 
zawiadomiło namiestnictwo, że w ostatnich cza­
sach otrzymało od gmin galicy jskich prośby o u 
dzielenie subwencyj państwow y cli na pokiycie ko­
sztów (idbudowy zniszizonycli n:z.y. wojnę budyń 
ków — i przyszło do przekonania, że ludność ga­
licyjska, pragnąc w ten sposób zaraz uzyskać wy­
nagrodzenie wojenne, nie zdaje .sobie sprawy % wła­
ściwego celu wdrożonej [ir̂ eyi rząd ratunkowej ak 
cyi budowlanej-

otóż celem prowizorycznej akcyi ratunkowej 
jest dać ltbogiej ludności bezdomnej jak najspie­
szniej, w każdym razie przed zbliżającą się zimą, 
ty mczasow-p pomieszczenie,a więc mieszkanie, po­
mieszczenie dla lit w cnfarza żywego i martwego i 
schowek na żywność i plony}. Przy tern zwraca się 
uwago na to, że osobom, które postanów iły odbu­
dować zniszczone albo odrestaurować uszkodzone 
swoje (bnny, a nic mają na to funduszy, przychodzi 
i/.ąd z pomocą, dając im możność otrzymania po­
życzki mul najjirzy stępniejszy uii warunkami w ga- 
lieyjsk.m wojennym Zakładzie kredytowym. Łydy 
nadto według otrzymanych przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych wiadomości, w interesowa­
nych kołach ludności zapanowała troska, czy rząd. 
który jeszcze nie byl w stanie przeprowadzić do­
chodzeń szkód zrządzonych przez wojnę, zechce 
potem tym osobom, które teraz sic odlmdują, dać 
spodziewane wy nagrodzenie. Maiiiiesiuictwa z upo­
ważnienia ministerstwą spraw wcwnętrzych naj- 
kategorycznicj musi oświadczyć, że dokonana już 
dzisiaj przez właściciela odbudowa zniszczonego 
lub naprawa uszkodzonego budynku nie przesą­
dza wcale ewentualnego udzielenia wynagrodzę 
nia wojennego ze strony rządu

M aksym alna ta ry fa  g a rb arsk a . „Wiener /tg.' 
ogłasza roz.porządzenie ministra handlu w porozu­
mieniu z ministrem rolnictwa i obrony krajowej 
w sprawie ustanowienia cen maksymalnych na 
krajowe produkty garbarskie.

sci, ale jest [tewnem, że ttędzie ona 
stwiektlienie dwóch faktów. Najpierw, że niema 
w Bułgaryi żadnych innych oficerów niemie­
ckich, ani austryackich. oprócz tych. którzy są 
przydzieleni do służby dy płonna tycznej, jako  
„attaehes1' wojskowi, następnie, że neutrauie 
państwo nie może zerwać stosunków dyploma­
tycznych z innymi krajami, nie wchodząc z nimi 
w stan wojenny.

Akcya Militarna czwót porozumienia.
Wiedeń: fTel. pry w. i „Fremdenblatr/1 donosi, 

iż w petersburskich kołach oświadczają, że a- 
keya czwórporozumienia przeciw B u ł g  a r y i 
rozpocznie się z chwilą, w której Bułgarya 
przekroczy granicę M a c e d o n i i .  Wylądowa­
no w Saionice wojska, wzięte zostały z rezerw 
stojących na Malcie i w Egipcie. Włoskie woj­
ska nadejdą dopiero wówczas, gdy okaże się. że 
Serbia nio może liczyć na pomoc żadnego inne­
go państwa bałkańskiego. Wysłanie wojsk ro­
syjskich nic jest przewidziane z wy jątkiem ofi­
cerów sztabowych i arty leri i.
[•8®usskoje Słowo" występuje przeciw temu, 
aby Rosya wzięła udział w akcyi wojennej 
przeciw Bułgaryi. Uczynić to musi A n g l i a  i 
F r a n c y *  a, ponieważ Rosya jest silnie zaanga­
żowana „Biiżewija Wiedomosti11 we wstępnym 
artykule pisze, że sprzymierzeńcy muszą doko­
nać przykrego obowiązku oczyszczenia Bałkanu 
z gniazda zdrajców, którzy* zainstalowali się w 
Sofii.

Przedwczesne pomysły.
Berlin. (Tcl. pryw. „V ossische Zeitung11 do­

nosi, że na ostatnim bankiecie słowiańskim w* 
Petersburgu prezydent B a s z m a k o w oświad­
czył, że Rosya musi bez zwłoki wysłać s w ą  
f 1 o t ę n a b u ł g a r s k i e w y b r z e ż a ' 5 B u  I- 
g a r y ę o k u p o w a ć. Następnie zbierze się 
w T  i r t io  w i e wielkie bułgarskie s o b r a n i e, 
które dokona wyboru n o w e g o  w ł a d c y  z 
łona Bułgarów lub dynastyi jakiegokolwiek sło­
wiańskiego pańsiwa.

Konfiskatą serbskiego pociągu.
Genewa. (Teł. pryw*.) „ Jou rn al"  donosi z Ni- 

szu: S y tu a c ja  na Bałkanie zaostrza się. Serbski 
komLarz policyi, k tó r j  towarzyszy każdemu ja ­
dącemu do Bułgaryi pociągowi, został zatrzy­
many w bułgarskiej miejscowości Zaribrod. T a ­
kże zatrzymano w Bułgaryi serbski pociąg zło­
żony z 30 wagonów i lokomotywy. Wszędzie 
stosuje sit  bardzo surowo rozporządzenia cen 
zuralne.

Groźba Serbii.
Wiedeń T(el. pryw.) „Nette AUgemetne Ztg " 

donosi z Kopenhagi: J a k  tu z Paryża donoszą, 
zawiadomił rząd serbski mocarstwa czwórporo­
zumienia, że Serbia zdecydowana jest natych­
miast przejść na stronę państw centralnych, 
gdyby nie zabezpieczono je j  przed atakami ze 
strony Bułgaryi. Sądzą, że to właśnie serbskie 
rdtimatuin spowodowało wylądowanie wojsk 
ezw*órporozumienia w Salonikach.

Nowa wojna a pokój.
Bukareszt. (Teł, pryw.i Półurzędow*a ..Inde­

pendencie R m naine" jusze, że możliwem jest.  że 
zakończenie wojny z Serbią zakonez.y wojnę 
światową i sądzi, że nie jest wyKluczonem, że 
pokój przyjdzie stamtąd, skąd wyszła wojna 
światowa. Tymczasem niespodziewany opór 
Turcyi na Bałkanie niweczy wszystkie przew*i 
dywania i piany.

Dymisya i lądowanie.
Rzym. (T. B.) A g e n e y a S  t e f a n i e g o 

donosi :Równocześnie z dymisyą VemzeIosa roz­
poczęło się dzisiaj rano lądowanie pierwszego 
kontyngentu wojsk angielsko-francuskich, które 
znajdują się w [torcie w Salonikach na pokładzie 
czterech francuskich i jednego angielskiego pa­
rowca przewozowego,

Venizelos o „casus foederis“.
Berlin. (Tel. wl.) J a k  „Berliner Tag eblą tt11 

donosi, według wiadomości pism medyolańskich 
z Aten. V e n i z e 1 o s oświadczył w Izbie po­
słów*. że państwa „entente" cofnęły swoje pro- 
pozycye wobec Bułgaryi. i dodał, że zwrócił się 
do rządu greckiego, aby tenże zgodził sic na 
ujawmierne serksko-greckiego traktatu sprzy­

mierzeńczego, według którego G reiya  zohowią 
zała się w każdym wypadku zwalczać to pań­
stwo, ktoreby w- przymierzu z Bułgaryą uderzy­
ło na Serbii;. Oświadczenie Wnizelosa wywołało 
wielkie wrażenie.

Objęcie linii kplęiowej.
Berlin. (Tel. pryw.) „B*-rłinei Tag eblatt1 do­

nosi: Według wiadomości „Secola '1 z salonik, 
grecki minister kolejowy I )i?mantidos objął o- 
Sidiiście w posiadanie imieniem rządu przestrzeń 
kolejow*ą S a l o n i k  i— g r a n i e a s e r b s k  a, 
która dotychczas należała do kapitalistów nie­
mieckich, Prawdopodobnie zastąpi rząd zagra­
nicznych funkeyonaryuszy swoimi. W ten spo­
sób ważna dla Serbi linia etapowa zostaia usu­
nięta z pod obcego wpływu.

Protest Venl7,ek»a.
Berlin. (Tel pryw.) „Berliner T a g e b la t t "  do­

nosi, iż w*edlug telegramu Aj. Havasa, formalny 
[i r o t e s t V e u i z e 1 o s a przeciw wylądowa­
niu wojsk w' Salonikach ułożony został w poro­
zumienie z ezwór[>orozumieiiieni.

Organ rządowy „Patris1' pisze; Każda próba, 
rządu greckiego, zmierzająca do przeszkodzenia 
Wylądowaniu wojsk w* Salonikach, napotkałaby 
ua naganę ze strony narodu, który  rozumie, że 
próba taka byłaby nietylko daremną, lecz także 
niebezpieczną, albowiem (ireeya je s t  jraństwem 
morskiem. którego io.s zależnym jest od Anglii i

D oniesien ie  p e tersbu r-  Franeyi. Gręcya musi żyć z Anglią i Fraucyą w
Sofii  z dnia 5 przyjaźni, gdyż w ten sposób może liczyć na ich

Odpowiedź rządu bułgarskie- I W  v' mzie z

Bałkan przed wybuchem.
Wiedeń. ( T .  B r)

i je n c y i  te le g ra f ic z n e j  z

zostało postowi 
minut 4 0  wrę­

go na rosyjskie ultimatum, 
rosyjskiemu o godzinie 2 
czone.

Ponieważ treść odpowiedzi była niezado­
walająca, oznajmił poseł rosyjski bułgar­
skiemu prezydentowi ministrów 
stosunków dyplomatycznych.

Opieka nad interesami rosyjskich podda­
nych /ostała powierzoną posłow i holender­
skiemu.

Obsadzenie linii1 strategicznych. 
Amsterdam. (Tel. prywD Według wiadomości 

z Londynu d o n o s i , Te legraf" ,  że rząd grecki ob­
sadził linie kolejowe Saloniki —  Monastyr —  
CeReli i Saloniki —  Gewgeli —  Istip, Natomiast 
linia kolejowa Saloniki —  Gpliar (na drodze do 

rerwanie Konstantynopola) obsadzoną je s t  przez wojska 
francuśkiu.

Z dwóch frontów.
Komunikat rosyjski.

Wiedeń. (T. B.)  Z wojennej kwatery prasowej 
donoszą: Sprawozdanie rosyjskiego sztabu ge­
neralnego z dnia 3 października. Niemiecki atak  
koło D z w i ń s k a w obszarzejkolei na południo­
wy zachód od llluxt został przez nasz ogień 
odparty.

Na linii jezior Denimem— Iłryświaty -Bogiń- 
skoje jest w toku walka artyleryi. W obszarze 
Gresenial (Greiiztlial i na północ od Jeziora Dry- 
światy wzięliśmy Niemców pod ogień artyleryi, 
poezem ci opróżnili wieś Tylżę i uciekłi. 1‘róba 
nieprzyjaciela przekroczenia rzeki Dr/światy- 
ca między* wsiami Pelikany— Kupiszki (na pół­
noc od jeziora Obole), nie powiodła się. Oddział 
kawaleryi wyparł Niemców z miejscowości Bor­
suki i+a południe od jeziora Bogińskoje)g Wielu 
Niemców zostało zniesionych szablami podczas 
ataku kawalerzyekiego koło Dziewiatynska 
(na południe od KozianJC Szalona walka rozgo­
rzała koło folwarku Stachowce na południe od 
jeziora N a r o  e z, którą to wieś zajęliśmy na­
stępnie w ataku na bagnety. Poparci przez ogień 
artyleryi przedsięwzięli Niemcy przeciwatak i 
wyparli nas z tego folwarku, w którego posiada­
nie weszliśmy ponownie przez atak. Przy pono­
wnym ataku na folwark i wiei Blachówce zdo­
byliśmy 8 niemieckich haubic, G lekkich dział; 
ponieważ Niemcom nie udało się usunąć tych 
dział przed przeciwatakiem, uczynili je  niezdat- 
nemi do użytku. Atak. mi na bagnety weszły 
nasze wojska w posiadanie silnie urządzonj*ch 
niemieckich oszańcowań kol (tataguzów na pół­
nocny zachód od jeziora Wiszniewskiego. Od­
parto dwa nieprzyjacielskie ataki w obszarze 
kwirydowic (na południe S i n o r g o  n ia) wśiód 
wielkich strat nieprzyjaciela. Niemcy, którzy 
przeszli przez Niemen koło Luczy yna północny 
wschód od N o w o  g r ó d k a )  zostali odrzuceni 
na lewy brzeg. V* szybkim odwrocie pozostawili 
oni na polu walki około 100 zwłok.

Nad S t y r e m  w oklicy Nowosiółek i Kuli­
kowie (między Kolkami a Czartoryskiemj od­
było się kilka mniejszych starć.

Komunikat Frencht
Berlin. (Tel. pryw.) Kom unikat F  r e n c h a

z dnia 5 bm. brzmi: VVczoiai popołudniu rozwi­
nął nieprzyjaciel gwałtowny ogień działowy. 
Podjął 011 kilkakrotnie atak na otwartej prze­
strzeni na nasze rowy między V e r m e 11 e s a  
drogą z H u 11 u e h. Ataki prowadzone zostały 
ze stanowczością, nie dosięgły jednak naszych 
rowów i z ciężkiemi stratami Niemców zostały 
odparte. D a l e j  n a  p ó ł n o c n y  z a c h ó d  

o d z y s k a ł  n i e p r  z y j a c  i e 1 w i ę k s z ą  
c z e ś ć  s z a ii c ó w H o h e n z o l l e r n  a.

Komunikat francuski.
Berlin. (Tel. pryw.) ,,Vossische Ztg11 donosi z 

Paryża: Biuletyn francuski z dn. 5  b. m. wieczo­
rem. W A r t o i s trwała cały dzień walka na 
południe od G i v e n c h y .  N i e p r z y j a c i e l  
z d o ł a ł  z n o w u  o p a n o w a ć  p u n k t  w ę ­
z ł o w y  5 d r ó g .  Zresztą wszędzie odparte zo­
stały zacięte kontrataki niemieckie. W ałka ar­
tyleryi na południe od S o m ni e i północ od 
A i s n y. Zestrzeliliśmy niemiecki latawiec.

W S z a m p a n i i  skierował znowu na nasze 
stanowiska nieprzyjaciel ogień z trującymi ga­
zami. Artylerya nasza odpowiedziała energi­

cznie. Na skraju A r g o  u ó w wzięła ciężka na­
sza bateiya nieprzyjacielską kolumnę pod ogień.

Bezskuteczna olenzywa.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „N F r  Presse11 donosi: 

Wojenny sprawozdawca „Tim esa" pisze o poło­
żeniu na froncie zachodnim, że tylko trzy do 
czterech korpusów angielskich brało udźfał we 
właściwej walce. F  r e n c li musi więc rozporzą­
dzać dostateczną ilością wojsk do dalszych a- 
laków, o ile nadejdzie odpowiedni cza.-. Należy 
więc Wraz mówić zaledwie o rozpoczęciu ope- 
racyi, które mogą trwać długo, zanim dopro­
wadzą do rozstrzygnięcia. Także w walkach w 
S z a  m p la n i i brała udział mała częśc armii 
francuskiej. Anglo-franciiskie wojska dokonali 
pierwszej części zadania, druga część rozpocznie 
się, skoro zostaną ukończone przygotowania do 
ofenzywy. W międzyczasie musi się zdobyty t e ^  
ren umoenu i dać rezerwom niemieckim czas 
do wyczerpania się w kontratakach (!).

Zatopienie okrętu transportowego.
Berlin. (Tel. pryw.) „Yossische Ztg.11 donosi, 

iż według „Ł orriere della S era"  jedna z krążą­
cych po morzu Srodziemnem niemieckich łodzi 
podwodnych zotopiła w cieśninie, gibraltarskiej 
załadowany materyałem wojennymi i wojskiem 
transportowy parowdee angielski. Wypadek ten 
władze angielskie ta ją .  W yjazd dalszych 6 okrę­
tów* transportowych wstrzymano.

Koło wybrzeży grrckich. zatopiła austr.-węg. 
łódź podwodna francuski parowiec ,.P r <Jv i n- 
e i a 11 o pojemności 3500  ton.

NADESŁANE.

1879 3 1

Przegląd wojsk w Salonikach.
Genewa. (Tel. pryw.) Prasa pary*ska sjaodzie- 

wa się wielkiego przeglądu korpusu francusko- 
angielskiego jeszcze w tym tygodniu. Do wylą­
dowania w*pjsk odstąpił Yenizelos generałowi 

Soria. (1 ’el, pryw.) Z Aten donoszą: Gzwńrpo-* Hamiltonowi tą część portu handlowego w Salo- 
rozumienie ma zamiar wysadzić w Deaeaeracan nikacli. która służy na moc** układu serbsko-

Plany ę z w ą j porozumienia.

Pryw atne
Kursy prawnicze
udzielają nauki w zakresie wszystkich egzami­
nów i ryg. prawniczych. -  W łasne repelylorja 
w całości do historycznego, w części do innych 
egzaminów. —  Zgłoszenia od 3 — 5 popołudniu.

Dr. Kazimierz Kucharczyk
Krak6w, ul. Loretańska L. 3.
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Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"
Jedyny w Krakowie, który pos.iada własny wyrób trumien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański 1.2, (dom własny). Tel. 331.

KS. JO Z E F  K A JD A S

EGZORTY
■ N I E D Z I E L N E  i Ś W I Ą T E C Z N E

I
DO DZIECI SZKÓŁ LUDOWYCH

do naDycia:

w Księgarni G. Gebethnera i Sp. Rynek gł.

T. Cieśliński w Przemyślu
HURTOWNY

: S K Ł A D  W IN A  :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W ina od 1 0 6 — 1 44. Tokaje k .( 3 30, Zieleniaki od 1 1 G - - 1 7 0  
Samorodnery od T 80  —  3 ’20  Śliwowica syrm ska od K. i, 75 za 
1 litr, Rumy, świece kościelne, Cognak medycynalr.y »Catro«‘ 
— Porła Dalmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. —  

Dla sklepów i Kółek rabai. 1759

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszki ewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

w y k o n u j e  :

Szyldy, napisy, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe n:i b'aaze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby ornamer.t.-matowe oraz ląL ^mictwo galanteryjne.

I ------------------------------------------- Rządowo ^  uprawniona jQ|

8 Fabryka wid mineralnych sztucz. i spec. leczniczych f i
pod firmą M

b R. Rżąca i Chmurski «
H  w Kidkowie, ul. św. Gertrudy L. 4. N
Hk'   1 t I _ 1.   : _ ..I TAtrr f olrornlrt Dtłrt kratnw.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń­
skiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak : litową, bromową, jod ł-w ą, żelazistą, kwaśną 

z inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cza- 
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 1781 HR

l _oraz iLz
S

Gotowe łóżka, bielizna, gotowe ubrania 
wszelkiego rodzaju i materyały do tego

i resztki dobrej jakości stale na składzie
oraz

Wszelkie wiejskie produkty jak : Surowa wełna, drób, 
mięso i t. d. znajdą odbyt.

Bracia REICH ART
FABRYKANCI  W D0RNB1RN

Tyrol -Przedarulanla.

Tassauerska fabryka papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
N ajw iększy skład papierów do pisonia, druku, Kan­
celaryjn ych , k arto n ó w , kolorow ych i koncep tow ycn  
dla d rukarń , następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakow y H aw ana, jak o też  . pspiery adju­
sto w an e  dla w szystk ich  branż. Próbki w szystkich  
zn ajd u jących  się na składzie papierów na żądanie  

bezpłatnie i franko.

Pomucnik biurowy
znajdzie posadę zaraz w fabryce w yrobów  m asarsk ich

Józefa Biaiika, Kraków, Fioryanska 51.
Z g ło s z e n i  z próbą pism a m iędzy godziną 3 cią a  ó -tą  

popołudniu w sklepie.

potrzebni do oksiedp dziennilta.
W iadom jść w Adm »GIosu N»rodu«.

Pianola
z nutami zupełnie ja k  nowa. sprzedam 
za 600 K. —  Oglądać można u WPana 
Słotwińskiego, stroiciela, Kraków, ul. 

Dunajewskiego L. 3.
1878

Starożytności
s p r r e d r t j e  i k u p u j e  K S I Ę G A R N I A  
KATOLICKA D-ra MIŁKOWSKIEGO

— - <Fłor\ańska, 1).

PRZERABIA

Kapelusze
damskie i dziecinne
Antoni JAROSZ
Kraków, Sławkowska L. 24,
Wykonanie staranne i bardzo szybkie. 

1811

Wielki wybór

i

Pierników miodowych i kruchych 

Specyainość. 
piernik litewski przekładany.
Kuracyjny miód c lin iony  z plastrów, 

poleca:

Eugeniusz Chodziński
Łobzowska 6. i86o

Krawiec 
damski

i Józef Gałązka, obecnie Grodzka 
L 8, poleca sie P. T .  Paniom —  
ootrzebni: sp o d n ic z a m , krawcy 

!  i chłopiec do prakiyki. 843

Postukuje się

osoby na wyjazd
do udzielania języka niemieckiego 

j gramatycznie (i konwersacyi) a 
także początków gry na forte­
pianie za wikt i mieszkanie (a mo­
że być przytem i małe wyna­
grodzenie (i to do osoby starszej 
nie do dzieci). Zgłoszenia proszę 
do Administracji? »Głosu Narodu*. 

1868

i>o w y n a ję c ia
dwa pokoje frontowe umeblowane z oso- 
bnem wejściem od 13-go październik.

Garncarska 1. 8, parter. 1903

Handel deiikteaów z reataura- 
cyą Ludwika 0łło w Mielcu

poszukuje

pomocnika
młodszego bufetow a i dwóch prakty­

kantów początkujących. i905

NAUCZYCIELKA
fachow a, gruntow nie w ykształ­
cona, m ogąca  uczyć systemem 
szKolnym dwie dziewczynki 16 
i 14 lemie i 9  letn.ego chłopca  
potrzebna zaraz na wieś. B liż­
sza w iadom ość w Administracyi 
1389 „Głosu Narodu".

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu 0 0 .  M a ry a n ó w , spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jan a  Ili, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na w ojnie poległych rycerz/ polskich, wielkiemi cudami sławnego

C EN A  3 KORONY.

2)Księża Powstańcy cena 6. h.
oDa dzieła na czasie —  ptóia

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA
Do nabycia w krakow skich księgarniach : Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickie j Dra M iłkow skiego F leryańska L 1.

i ł f n Z c  m

B P O R T R E T Y  Ej
«  CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA I. S
fc artystyczna reprodukeya k( torowana, ntkle- 
^  jona na płótnie do zmywania w ramach gu tjH 

stownych 90/70 cm. K. 15 — i 18 — i t. d. — £4 
Wielkość 65 52 cm. K. 10 i 12 -

do wieszania artystyczna rzeźba na W  
drzewie Kor. 14‘ — i 1 7 —  ii*1
poleca:

S T A N IS Ł A W  RĄ B
handel artykułów religijnych obrazów i ram. P j

Uj Kraków,Sławkowska4,visavishoteluSaskiego. S

KRZYZE

: Wolska 7, parter :
kupuje Skład fortepianów Heleny 
Sm olarskiej. - Zgłoszenia listowne 

W olska 5, II j>. 1876

Dwóch starszych

Praktykantów
przyjm ie zaraz  

Handel J  Piekły w Podgórzu.
1890

zostanie przyjęty do Zakładu ta- 
picersko-dekoracyjnego i magazynu 
m ebli.— A. Rybiński, i Pałka Kra 
ków, Sławkowska 27, Tel. 3468.

18 5

R u tyn ow an y długoletni

Pedagog
z najlepszem i rekomendacyami, 
rygorozant praw, przyjmie lekcyę 
za o b ’ady i kolacye. Zgłoszenia 
w Administ acyi „Głosu N a­

rodu dla „P edagoga".
1892

Szum 
w uszach
kto wyleczył, raczy mi poiadzić 
W dzięczny będę. Adres: »Kazi 
mierz* Adminislr. Głosu Narodu*. 

1823

Starsza 
inteligentna osoba

| z chlubnemi świadectwami, oszczędna i 
gospodarna, poszukuje mieisca, jako za­
rządczym domu w większym gospodar­
stwie, u samoistnego, starszego Pana, 
lub na probostwie Apolonia Pytel, Li­

manowa. 1898

Ptrfrzebiuy
zdolny pomocnik

z działu kolonialnego do firm”

Wojciech Olszomskl
K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k .

1871

Bandaże
przepuklinowe. O paski brzuszne. 
Cenniki darmo. Reperacye pizy j-  
muje L. P O L A C Z E K , Sam bor 11.

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, m a­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do Admimstr. »G’osu 
Narodu* ul. sw. Tomasza L. 33 

pod N. N 1877

Angielka poszukuje u> Krakou>ie

Pokoju
2 utrzymaniem

lub bez, w " a  m i a n za lekcye i kon- 
wcrsacye. Zgłoszenia przyjmuje W  Nlif- 
kowski —- (Księgarnia katolicka) Flo- 

ryatiska L. 1. 1884

Edward Kordasiewicz poszukuje 
posady

organisty
lub skrzypka w orkiestrze. -  Ł a ­
skawe zgłoszenia do Administra- 
cyi »Głosu Narodu* pod powyż­

szym adresem. i 85f

87 -letnia staruszka
; wdowa po weteranie z 1863, [, 
| utrzymująca syna i córkę nieule* 
i czalnie chorych prosi o wsparcia 
i Łaskawe datki przyimoje Adir 
I .G lo s a  N »roda"

Organista
z Tarnowskiej szkoły z dobrym głosem 
wolny od wojska, żonaty, młody, opu­
ściłem posadę wskutek ewakuacyi po 
szukuje posady zaraz. ZgłoszeniL v p. 

Platy, organ.sty w Bochni.
1873

„Meble antyczne"
wszelkiego rodzaju obrazy, zegary, por­
celana i t, p. 1^82

Leop. machowska
Krabów, iw . ani 16, I p.

Poszukuję

ogrodnika
wolnego od wojska, odpisy świa­
dectw nieuw .ględnione, nie be- 
c ą  zwracane. -  Z g ło s z e n ia :  Hr 
Łosiow a Zyznów p. S fz y ż ó w , 

nad W isłokiem 18  7

Oferty
na J a b ł k a  (sztetyny, renety) 
z i a m n i a k l  l  J a r z y n y ,  (bu­
raki ćwikłowe, marchew i inne) 
wraz próbkami uprasza Magazyn 
Towarowy Gremium Właścicieli

Pensyonatów Zakopane.
1865

9 9 GLOSNARODU I I

Basztowa, Paully,
Długa Aleksandrowicz,
Dworzec kol. Hopcas i Salomonowa, 
Floryańska, Markowicz,

Nowak,
Miłkowski,

Św. Jana, Piwarski,
Jagiellońska, tlupczyc,
Karmelicka, Bracia Hildowie,

„ Aker,

Kiosk koło Teatru,
Ł3bzowska, Chodzińska,
PI. Matejki, Łącki,
PI. Maryacki Ziembicki, 
Mikołajska, Alfus,
Rynek gł. Rudnicki,

„ „ Friedlein,
Rynek mały, Kurkiewicz, 
Sławkowska, Księgarnia Polska,

prenum erować i nabywać 
moina w następujących tra­

fikach 1 handlach:

Sławkowska, Słomiany,
Sukiennice, Mańkowska,
Szewska, Czaplińska,
Szczepańska 9, Hopcas i Salomonowa, 
Pfac Szczepański, Grafczyński, 
Szewska, Czapliński,
Wiśina, Nikiel,
Zwierzyniecka 25, Nikiel,

„ 15, Dzikowska,,, Rąb,

Agencye w Podgórzu: Janicki w Rynku i Poturalski w Rynku
oraz w  Kioskach wody sodowej przy ul. Szewskiej, na plantach przy Teatrze Miejskim (obok „Drzewt 

Wolności"), przy ul. Mikołajskiej, na plantach naprzeciw Poczty głównej i przy uli^FrancisztońsktólT
K ifa n M n  M ta  k ™ i- 8 ,., agm. -  E«CW » H m liliiiln  I | »  _  ^ i __u


